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Powszednie dni Zaolzia — Rejestracja nadziei — Kongres ludowców
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Cała nad • • wobec zwycięz-

nie to jest ważne i nie można go
lekceważyć.

Najłatwiej przyjdzie gospodarzyć 
na Zaolziu monopolowi tytoniowe 
mu, gdyż monopol taki istnieje w 
republice czechosłowackiej.

Już wymienione kwestje świad­
czą dostatecznie o kłopotach natury 
gospodarczej, związanych z Zaol­
ziem. A przecież są poza niemi za­
gadnienia kapitalne, leżące na dłu­
giej fali.

Wiano śląskie składa się m. in. 
z wielkich hut trzynieckich i kopalń 
węgla w zagłębiu karwińskiem. Jest 
pozatem na Zaolziu wiele fabryk i 
zakładów przemysłowych, blisko 
100.000 ludzi pracuje w górnictwie 
i przemyśle.

Huty, fabryki, kopalnie, należały 
do jakiegoś systemu kredytowego, 
posiadały jakieś rynki zbytu w Cze­
chosłowacji i zagranicą. Decyzje 
Warszawy muszą być szybkie, aby

w produkcji i zbycie pozyskanych 
olbrzymów hutniczo-gómiczych nie 
zaszły zaburzenia, których następ­
stwa wśród robotniczych rzesz Zaol 
raa mogłyby być bardzo 
dane.

R zą d y i parlam enty radzą
nad Tamiza i Sekwana

LONDYN, 4.10. Wczorajsze posie­
dzenie Izby Gmin zakończyło się o 
godz. 23.10.

Dyskusja nad polityką zagranicz­
ną rządu zakończy się w środę.

PARYŻ, 4.10. —  Dziś o godz. 10 
rozpoczęło się pod przewodnictwem 
premjera Daladiera posiedzenie Ra­
dy gabinetowej.

O godz. 11.45 rozpoczęły się w pa 
łacu Elizejskim pod przewodnictwem 

nienoża 1 prezydenta Łebruna obrady rady 
^  4 ministrów.

Przemysł zaolzański musi być 
wreszcie przystosowany w jakimś 
okresie czasu do całokształtu pol­
skiej produkcji przemysłowej.

(Dalszy ciąg na etr. 2-ej)
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BUDAPESZT. 4.10. Jak  dono­
szą dziś w  godzinach południo­
wych z pogranicza węgiersko-cze 
skiego w ojska czechosłowacki«: 
rozpoczęły opróżnianie s tr tfy  po 
granicznej wzdłuż całej granicy 

Naprzeciw w ęgierskiej miejsco­
wości granicznej Bałassagyarmat 
opuściły w ojska czechosłowackie 
zajmowrane dotychczas pozycje i 
fo rtyfikacje  oraz usunęły zasieki 
z  drutów kolczastych.

Koło miejscowości Bomreve 
Czesi zaniechali dalszych prac  
fo rtyfikacyjnych  i znoszą zasie­
ki z drutów kolczastych, w yco­
fu jąc się również wgłąb kraju.

Według wiadomości ze źródeł 
węgierskich wzrasta liczba u-

zwalnianiu żołnierzy narodowo­
ści niem ieckiej i polskiej.

Na całym obszarze pogranicz 
nym panuje zamieszanie: urzęd  
nicy czechosłowaccy m yślą tylko  
o zapewnieniu bezpieczeństwa 
swym  rodzinom, a sami czekają  
na rozkaz wyjazdu.

BUDAPESŻT. Cała prasa w  
form ie jak  najbardziej energicz­
nej domaga się szybkiego rozw ią­
zania spraw y węgierskiej w  ten 
sposób, jak  rozwiązano sprawę  
sudecką i polską.

Dziś już nie można dłużej 
zwlekać —  pisze „Fuggetlenseg”, 
— Praga powinna w  końcu zro­
zumieć, że teraz stoi wobec ca­
łego narodu węgierskiego, k tó ry

chodźców ze Słowaczyzny, wśród , nie zniesie dalszego odwlekania

Dem obilizacja w  An glji
tylko częściowa

LONDYN. 4,10. Wydane zostały 
zarządzenia, by rezerwiści marynar 
ki, powołani do służby w czasie kry  
zysu, zostali zwolnieni możliwie naj 
szybciej, jeszcze w tym tygodniu. 
Będą oni jednak musieli być goto­
wi do natychmiastowego udania się 
na pokład okrętów, na których o- 
becnie znajdują się.

Jak  podkreśla „Associated 
Press“, zwolnienia rezerwistów nie 
należy tłnmaczyć jako całkowitej 
demobilizacji floty brytyjskiej.

wym aga sprawiedliwość i tego do 
maga się opinja całej Europy.
Społeczeństwo węgierskie jest 
dziś na tyle silne, aby potrafiło  
sobie w yw alczyć słuszne prawa.

BUDAPESZT. 4.10. Społeczeń­
stwo węgierskie po zajęciu Su­
detów i Ś ląska Zaolzańskiego na 
moment uległo nastrojow i p rzy­
gnębienia, poczem jednak, w  ślad
za energiczną akcją rządu zjedno' ~ .г .тл . ^
ezyło się w  stanowczej i silnej wo donosi; ^ Щ а DJ “ “
I rzucenia na szalę wszystkich współudziale lotnictwa morskiego i
sił, aby^ załatw lenie sp raw y wę- broni pancernej zajęły ufortyfiko-
gierskiej doprowadzić do szyb- waną miejscowość Panpiszan na
kiego końca. W  ciągu dnia wczo południowym brzegu Jangtse,
rajszego odbyło^ się na W ęgrzech Miejscowość ta położona jest na-
ponad 50 wieców, których rezo- przeciwko Tenkiaczen zajętego przez
lucje dom agają się natychm ia- Japończyków w czwartek,
stowego przyłączenia terytorjów  Zdobycie przez Japończyków tych

Japończycy  
a ta k u ją  Hankou

Dwie fortyfikacje 
zdobyte

których najliczniejsi są żołnie- Spraw a przyłączenia terytorjów  | węgierskich, oraz stworzenia dwóch ważnych fortyfikacyj ozna- 
rze. Brak dyscypliny powiększył: węgierskich jest już przesądzona, w spólnej granicy polsko - wę- cza przełamanie pierwszej chińskiej 
się szczególnie na wiadomość ol nie należy w ięc zwlekać. Tego gierskicj. i Imtf obronnej Hankou nad rzeką

Jangtse. Równocześnie inne siły 
zbrojne japońskie, posuwające się 
na południu w kierunku Teian znaj 
dują się na drodze, wiodącej z Kiu- 
kiang do Naczang.

w  M a a r S s i b C M c S z i e
Stopniowa okupacja Sudetów

KARLSBAD, 4.10. — Dziś w po­
łudnie przybył tu kanclerz Hitler, 
witany owacyjnie przez tłumy ludno 
ści miasta.

Po przybyciu na plac teatralny 
przeszedł kanclerz przed frontem  
honorowych kompanij, poczem udał 
się na balkon teatru. Kanclerzowi 
towarzyszyli Konrad Henlein oraz 
pos. Frank.

Kanclerz wygłosił z przybranego 
flagami i kwieciem balkonu krótkie 
przemówienie, w którem na wstę­
pie podkreślił konieczność usunięcia 
istniejących jeszcze między sudec­
kim obszarem a Rzeszą różnic oraz 
omówił zarządzenia, które będą wy­
dane na tym obszarze i program 
jego odbudowy.

Po zakończeniu przemówienia ma 
sy odśpiewały pieśni narodowe, pod

KARLSBAD, 4.10. — Dziś w go­
dzinach przedpołudniowych wkro­
czyły pod osłoną eskadr samoloto­
wych wojska niemieckie od strony 
Eger przez Falkenau i Ellbogen do 
Karlsbadu.

Przed godz. 13-tą zawiadomiono 
mieszkańców miasta, że kanclerz

ra j rano pierwsze posiedzenie.
Skonfrontuje ona mapy etnogra­

ficzne niemieckie i czechosłowackie, 
pomiędzy któremi istnieją liczne 
rozbieżności.

Ustali ona również liczebność kon 
tyngentów międzynarodowych, nie­
zbędnych dla sprawowania opieki

Hitler przybył już przez Graslitz i nad obszarami plebiscytowemi. 
Heinrichsgruen do Falkenau i znaj- ’  ’ - - • - - - - 
duje się w drodze do Karlsbadu.

BERLIN. 4.10. — Naczelne do­
wództwo sił zbrojnych Rzeszy ko­
munikuje: Wojska pod dowództwem

Jak słychać, rząd brytyjski za­
mierza wysłać dwie brygady wojsk 
regularnych.

DREZNO. 4.10. Dowództwo gru­
py wojsk nr. 3 podaje, że zarządze-

gen. artylerji von Reichenau konty- nie o zamknięciu granicy między 
nuowały dziś 4 b. m. od godz. 8-ej Rzeszą a obsadzonemi przez wrojska 
dalszy marsz za linję osiągniętą 3 niemieckie obszarami sudeckiemi 

października celem obsadzenia dal- konieczne jest prócz innych wzglę-
szych części okręgu nr. 3.

BERLIN. 4.10. — Podkomisja do 
spraw plebiscytu i wytyczenia gra-

czas gdy kanclerz Hitler stał jesz- nicy, powołana przez komisję mię- 
cze kilka minut na balkonie, dzię- dzynarodową, działającą na mocy 
kując za owacje. I układu monachijskiego, odbyła wczo

dów także dla zapewnienia bezpie­
czeństwa ludności. Całkowite usu­
nięcie przygotowanych na tych ob­
szarach przez Czechów ładunków 
wybuchowych i min nie mogło być 
jeszcze dokonane.

kj sfowqcb

Deszcz... bułeK na Madryt
Zrzuciły je  sam oloty gen* Franco

BURGOS. 4.10. —  Urzędowo do­
noszą, iż w poniedziałek popołudniu 
30 bombowców powstańczych prze­
leciało nad Madrytem, pomimo bar­
dzo silnego ognia rządowych dział 
przeciwlotniczych- Bombowce te zrza

ciły na ludność cywilną Madrytu 
178 tys. białych bnłek.

Powstańcze siły zbrojne chciały 
w ten sposób sprawić radość miesz­
kańcom Madrytu z powodu drugiej

rocznicy powołania gen. Franco na 
stanowisko szefa państwa.

„Bombardowanie“ to trwało do 
godz. 6 wieczorem. Wszyscy lotni­
cy powrócili cało do swych lotnisk.

— W  A nglji przywrócono z dniem 
14 b. m. ważność zezwoleń na wywóz 
m aterjah i wojennego, zawieszoną od 
dnia 28 września.

— Poczta łotewska po przeszło ty ­
godniowej przerwie wznowiła p rzy j­
mowanie depesz do Czechosłowacji.

— A m erykańska part ja  p racy w y­
sunęła kandydaturę H erberta Lehma- 
na na stanowisko gubernatora staną 
nowojorskiego.

— W  M iluzie gen. GameUn dokonał 
przeglądu wojsk.

— W  nocy z dn. 3 n a  4 b. m. ko­
m unikacja na promie kolejowym Lon­
dyn — P aryż  była w strzym ana.

— B. poseł au str jack i w  Paryżu, 
A lojzy Vollgruber, został zwołnionj 
obecnie z więzienia.

— Rząd japoński zaproponował am­
basadorowi w Londynie Szigem itsu o- 
b jęcle stanow iska m in istra spraw  za­
granicznych. W  rani e odmowy, wybór 
padłby na am basadora w  W aszyngto­
n ie — Salto .

— Królowa eg ipska F arid a  oczeku­
je  w  końcu bieżącego m iesiaca p rzy j- ‘ 
ćeia n a  potomka.
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Narzucają się dalej zagadnienia 
sądowo - prawnicze, ubezpieczenia 
społeczne i inne zjawiska, w tem 
także i polityczne, które muszą być 
rozstrzygane i regulowane w duchu 
dojrzałej rozwagi.

Te karty historji odzyskanego 
Zaolzia zapisywać będzie dzień po­
wszedni- a decyzje zapadać będą w 
Warszawie i na je j odpowiedzial­
ność.

X
* Społeczeństwo jest solidarne w 
pragnieniu, aby gospodarcze i poli­
tyczne kwestje Zaolzia rozwiązane 
zostały bez szkodliwych tarć i nie­
potrzebnych wstrząsów.

No, a wybory sejmowe? W kra­
ju rozpoczęto szeroką akcję za jak  
najliczniejszym udziałem w wybo­
rach.

Związki b. kombatantów, legjo- 
nistów, peowiaków, zarzewiacy, na­
prawiacze, pracownicy samorządo­
wi, właściciele nieruchomości, orga­
nizacje kobiece' „rodziny“ urzędni­
cze, wojskowe i policyjne ruszyły 
już do akcji wyborczej w „terenie“.

Chodzi obecnie, kiedy kandyda­
ci nie są jeszcze znani, głównie o 
to, oby wśród ludności propagować 
hssło wzięcia czynnego udziału w 
wyborach i licznego pójścia do urn 
wyborczych.

Kiedy agitacja za udziałem w wy 
borach prowadzona jest w kraju, 
na ul. Matejki w Warszawie sztab 
Ozonu ustala kandydatów i reje­
struje nadzieje na wyniki głosowa­
nia oraz na udział ludności w wy­
borach.

Szefem biura ozonowego dla kan­
dydatów jest b. starosta Döllinger, 
a współdziała z nim b. senator Róg. 
Zgłoszeń kandydackich z całego kra 
ju  jest podobno co niemiara. Mało 
kto przedstanie się przez wyborcze 
„ucho igielne“' wbrew Ozonowi. Po­
dobno tylko tak popularni działacze 
obozu rządowego, jak gen. Żeligow 
ski, próbować będą szczęścia wybór 
czego poza Ozonem. Geit. Żeligow­
ski kandydować ma w Wileńszczy­
źnie.

Inne biuro Ozonu rejestruje na­
dzieje wyborcze. Mówi się tam, że 
w Nowogródzkiem, na Polesiu i na 
Wołyniu udział wyborców będzie 
niemal 100-procentowy, a kandyda­
ci Ozonu w tych okręgach mają 
zapewniony wybór. Gorzej jest w 
Wileńszczyźnie- gdzie wpływy gen

czych w innych województwach, w 
tem i w centralnych, jak np. w war 
szawskiem.

Województwa południowo-wscho­
dnie nie budzą wątpliwości wobec 
tego, że partję ukraińskie biorą u- 
dział w wyborach. Liczy się rów­
nież na województwa zachodnie i 
południowe, chociaż nie w tak wy­
sokich procentach, jak gdziein­
dziej.

W sztabie Ozonu nastroje są opty 
mistyczne i pełne ufności.

X
Najliczniejsze stronnictwo opozy­

cyjne, a mianowicie Stronnictwo

Kongres ten odbędzie się w W ar­
szawie, w sali Stow. Handlowców 
przy ul. Siennej.

Przedkongresowy numer „Zielo­
nego Sztandaru“ zawiera następu­
jącą enuncjację:

„Gdy nin iejszy numer „Zielonego 
Sztandaru“ będzie czytany w grom a­
dach ludowych na wsi, w W arszaw ie 
obradować będzie nadzw yczajny kon­
gres Stronnictw a Ludowego.

Kongres ten, zb ierając się w ważnej 
chw ili, podejmie decyzje obowiązujące 
mlljonowe rzesze, skupione pod zielo- 
nemi sztandaram i“.

Dodać należy, że uchwał nadzwy
Ludowe, zadecyduje ostatecznie о I czajnego kongresu ludowców ocze- 
swem stanowisku wobec wyborów kiwać będzie nietylko wieś, ale i ca- 
w niedzielę, 9 b. m., na nadzwyczaj ły kraj.
nym kongresie. | ( = )

Delegat biskupa wrocławskiego
rządzi dotychczas w Kościele za Olzą

Katolicka Agencja Prasowa do-1 biskupa wrocławskiego, który
rz ą d z a  Ś lą sk ie m  Z a o lz a ń sk im  zanosi:

Z racji odzyskania Śląska Zaol­
zańskiego staje się obecnie aktual­
ną sprawa jego przynależności i ju  
ryzdykcji kościelnej.

Stolica Apostolska nie zgodziła 
się na wcielenie Śląska Zaolzańskie­
go do obszaru djecezyj czechosło­
wackich- ale pozostawiła jego za­
rząd tymczasowy w rękach bisku- 
pa-ordynarjusza wrocławskiego, do 
którego juryzdykcji należał przed 
wojną cały Śląsk.

Z części Śląska, który po plebi­
scycie w r. 1922 przypadł Polsce, 
w r. 1925 z okazji zawarcia kon­
kordatu między Rzeczypospolitą i 
Stolicą Apostolską utworzono dje- 
cezję katowicką.

Śląsk zaolzański podlega obecnie 
władzy kardynała Bertrama, arcy-

Demarche amerykańska w  Moskwie
Rozmowa p. K irk a  z p. Potiem kinem

Według kilkakrotnie p ow ta-istępcy komisarza ludowego do ta Stanów Zjednoczonych, wzy 
rżanych inform acyj, prezydent ' spraw zagranicznych Potiemkinu w ającej do pokojowego rozstrzy
Roosevelt nie skierował do Mos- i -w im ieniu prezydenta Roose- 
kw y zawiadomienia o swoim i velta prosił aby bądź premjer Mo
słynnym apelu pokojowym  dolłotow, bądź też prezydent Sow ie1 noczonych, doń skierowaną, aby 
kanclerza Hitlera i prezydenta J tów Kalinin, zwrócili się do Hi- j udzielić mu poparcia dla zapobie 
Benesza. W iadom ość ta była nie i llera i Benesza z apelem podob- żenią wojnie i pokojowego roz 
ścisła: Moskwę zawiadomiono o nym do depeszy prezydenta Sta- 
depeszy Roosevclta, a dyploma-1 nów Zjednoczonych, 
с ja amerykańska zrobiła pewną! W  odpowiedzi na to Potiemkin  
demarche, o której dotąd nic by- złożył p. K irkow i dłuższe oświad- tiemkin wysunął myśl zwołania 
to wiadomo. czenie, w  którem  m. in. czytam y: konferencji m iędzynarodowej, w

Mianowicie w dn. 29 września W  poważnej chwili obecnej której ZSRR gotów jest wziąć u- 
charge d'affaires Stanów Z jedno-jrząd ZSRR docenia całkowicie dział, 
czonych Kirk zgłosił się do za- znaczenie interw encji prezyden-

gnięcia zatargu. W ita  z sym patją  
propozycję rządu Stanów' Zjed

strzygnięcia obecnego przesilenia 
międzynarodowego.

Jako projekt konkretny p. Po

dę
taki

średnictwem swych delegatów.
Ponieważ artykuł IX konkord#

Polski ze Stolicą A p o sto lsk ą  gj 
że „żadna część Rzeczypospo 4 ? }awj 
Polskiej nie będzie zależała od W 
skupa, którego siedziba znajdo«' J  
łaby się poza granicami pans ^  
polskiego’*, niewątpliwie w ^ J l t nłw 
wie nastąpi odpowiednie yy; 
mienie między rządem polskiffi 
Watykanem i Śląsk Zaolzański » lerownil 
stanie przyłączony do djecezji lej. Isto 
towickiej, jako je j naturalna 1 s ia sukc 
dowa część. ilemczec

« się t< 
tonów  
tewno

Nabożeństw a d z i Ę k c z y n n
z r a c j i  o d z y sk a n i»

Ś l ą s k a  Z ao lz ań sk *e£°^k™e.
Z okazji powrotu Śląska zaolzaj ^  У 

„kiego do
2 b. m. w 
odbyło się W gru 

ydująeydziękczynne. ,, rZi,
Mszę św. odprawił przy c-' ь , "сret 

głównym O. Norbert Motyle ~
przeor jasnogórski, kap-nie-
lmlir>T*nr\Q/»îrm7** wygłosił O.kolicznościowe
Jędrzejewski.

ez ocz; 
rÿtahji, 

We do 
izy* niet

odbyt' !° w y m
dzi?11 ,rzywozW Krakowie dn. 3 b. m- 

się uroczyste nabożeństwo —  cał]i

Slą M ulatów  
Pośredni

cz yn n e  z a  o d z y sk a n ie  » « ł ® " -  śtfklnl-iłA. 
z a ń sk ie g o . P o n ty f ik a ln ą  M J J  
celebrował k s . b isk u p  RorfP00 

Po Mszy św . odśp i^W '11 
Deum i Boże coś Polskę-

Jak  to fest z Bognminem?
! 2 o z l » i e ż f 9 o « c i  w  т а  р е я  c i i

Korespondent warszawski „Dzień 
nika Poznańskiego“ donosi:

Wielkie zainteresowanie w kołach 
dziennikarskich wywołały rozbież­
ności w mapach, przewidujących za 
jęcie dawnych terytorjów państwa 
czechosłowackiego przez wojska nie­
mieckie i wojska polskie.

Według map niemieckich Bogu- 
min znalazł się w strefie IV, która 
ma być zajęta przez wojska nie­
mieckie do dnia 10 b. m. Powiat 

Żeligowskiego i głośny konflikt sej- Frydek uznany został przez mapy
mowy popularnego generała poder­
wały znaczenie Ozonu.

Całkiem radośnie wygląda też w 
Ozonie rejestracja nadziei wybor-

Do P. Prezydenta  
Kzplitej

Do P. Prezydenta Rzplitej napły­
wają w dalszym ciągu niezliczone 
depesze z wyrajami hołdu i wdzię­
czności z powodu przyłączenia Ślą­
ska za Olzą do Polski.

We wtorek depeszę taką nadesłał 
Zarząd m. st. Warszawy z prezy­
dentem Starzyńskim na czele, Kon- 
systorz kościoła ewangelicko-refor­
mowanego z prezesem Gerlitzem i 
superintendentem Skierskim.

A WIDOWNI
Poseł łotewski opuścił Warszawę, 

udając się na Łotwę w sprawach 
służbowych; Podczas jego nieobec­
ności obowiązki charge d'affaires 
ad interim pełnić będzie p. Aboltins. 

X
P. minister spraw zagranicznych 

Beck wysłał do ministra spraw za­
granicznych Rumunji Comnena de­
peszę kondolencyjną z powodu zgo­
nu marszałka Rumunji Averescu. 
NABOżeństwa dziękczynne 

X
Zastępujący podsekretarza stanu

niemieckie jako teren, na którym

ma się rozegrać plebiscyt czesko- 
niemiecki.

Na mapach polskich natomiast 
opublikowanych w sobotę cały po­
wiat cieszyński oraz powiat frysz- 
tacki wraz z Boguminem wraca bez 
pośrednio do Polski, natomiast pow. 
Frydek przewidziany jest jako te­
ren, na którym ma się odbyć plebi­
scyt polsko-czeski.

Pozorne te komplikacje tłumaczo 
ne są w kołach urzędowych polskich 
w ten s p o só b  i ®  niema najmniej­

szych wątpliwości co do wiarogod- 
ności polskiej mapy, która jest póź­
niejszego pochodzenia, niż mapa 
niemiecka. Brak potwierdzenia in­
formacji, że te rozbieżności pozorne 
zostały już w drodze bezpośrednich 
rozmów polsko-niemieckich bezpo­
średnio wyjaśnione na korzyść Pol­
ski. Wiadomość ta uchodzi niemal 
za pewną.

Nie wątpimy, że źródła miarodaj­
ne w najbliższym czasie wyjaśnią 
te wątpliwości.

Wobec listu p
„ I s k r a ’ 1 . e 

o g ła s z a  o ś w ia d * 44 ‘
Agencja „Iskra“ wobec wia 

ści o tem, że p. o. prezesa г' e$ 
o k rę g o w e g o  S tro n n ic tw a  ь  .. si, 
w Krakowie, p. Witek, zwr . 
do p r o k u r a to r a  Sądu OkręS0 ° e 
p ro śb ą  o w sz c z ę śc ie  śledztw  ^  s, »' 
c iw k o  sobie z powodu zarzu П
s ta w io n y c h  p rzez  A g e n c ję  » u 
w artykule p. t. „Z d ra d a

Nad Ebro krwawe walki
С е я .  F r a n c a  z o / i f #  3  w z g ó r z o

Po kilkakrotnych atakach, w któ 
rych poniósł duże straty, nieprzy­
jaciel zajął trzy wzgórza. Wszyst­
kie inne ataki zostały odparte.

SALAMANKA, 4.10. Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Fran­
co:

Wojska nacjonalistyczne konty­
nuowały w poniedziałek posuwanie

BARCELONA. 4.10. — Komuni­
kat ministerstwa obrony podaje: 
Na froncie armji wschodniej nie­
przyjaciel, wspierany przez wielką 
liczbę samolotów, kontynuował na­
tarcia na nasze stanowiska w Sierra 
Lavall de la Torre na południo- 
wschód od Corco w strefie rzeki 
Ebro.

się na froncie Ebro. Zdobyto 10 sta 
nowisk nieprzyjacielskich. Nieprzy­
jaciel poniósł znaczne straty.

Lotnicy nasi bombardowali 1-go 
października objekty wojskowe w 
porcie Alicante. W niedzielę bombar 
dowano objekty wojskowe w porcie 
Mahoń.

Zaginiony samolot odnaleziony
MOSKWA. 4.10. — Wodnosamo- ziemi samolot w odległości 20 kim. 

loty, które w dn. 3 b. m. wyleciały Ina południo-zachód od jeziora A- 
z Komsomolśka na poszukiwanie za mutkin.
gimonego od szeregu dni samolotu Jeden z lotników opuściwszy się 
„Rodina“, pilotowanego przez lot- na wysokość 10 mtr. od ziemi, do­
niczkę Grizodubową, zauważyły na strzegł wyraźnie samolot dwumoto

rowy, obok którego dwie osoby da­
wały znaki białem płótnem. We­
dług wszelkich przypuszczeń, jest 
to samolot „Rodina“. Wydane zosta 
ły wszelkie zarządzenia, aby można 
było dotrzeć do tego samolotu.

.. (I ogias»'
z a k ła m a n a  p ro p a g a n d a  . a 
d łu ższe  o św ia d cz e n ie . Stw ie  p l«  
n iem , że w  w sp o m n ia n y ^ 1 ®  ■ nie 
n ie c y to w a n o  żad n e g o  hs . 
s ta w ia n o  z a rz u tó w  p. W it .

Artykuł „Iskry“, Jak Łytó«' 
św ia d c z e n ie ' „d o ty c z y ł °  ctronn'‘ 
k tó re  n a  te m a t  zjazdów p ł ­
e tw a  L u d o w e g o  i niir
s k ie j w  o b liczu  wyp»! 
d z y n a ro d o w y c h , a  w  s*cZ £ ne b}" 
z ja z d u  w  R z e sz o w ie , na Ti<
ł y  w  sw o im  c z a s ie  przez s 
d jo w e  so w ie c k ie “ . ■ a o reZP”

Była tam mowa równie „rUSZ]ca 
lucjach, których prezes głos0' 
nie poddał w Rzeszowie_P ia. 
wanie i o referacie ks. * jgkr* 
zolucje te i referat nazyw’ ’’̂  o 
„elementem propagandy a=> -j-yiи 
cych, działających Z( PoZ 
Polski, m. in. z Pragi“-

s t a r o s t ą  î  rys/ .ttfC *

Zadaniem komisarza \j,y 
go będzie organizacja s

Żydzi sięgają po 4 mandaty
W W arszawie, K rakow ie, Lwowie i Łodzi

Centralny Komitet Organiza­
cji Sjonistycznej w  Polsce uznał, 
jak  donieśliśmy wczoraj, iż „nie 
widzi w obecnych warunkach  

w M. S. Z. min. Arciszewski przy-i m02ności udziału w akcji wvbor- 
jął w dniu 4-ym b. m. charge cTaf-1 Ho Sejm u i Senatu”, nato-

weźmie udział w wybo-faires Czechosłowacji, dr. Prohas-1 ^e m̂u
kę i posła Iranu, p. Hamid Sayah'a,

X
Wobec osiągnięcia wieku emery­

talnego, długoletni dyrektor gabi­
netu ministra Opieki Społecznej, 
p. Z. Dworzańczyk, który czasowo 
péfariî obowiązki dyrektora departa­
mentu ubezpieczeń społecznych, 
przeszedł z dniem 3D września r. b. 
aa ęmeryturj, д

rac.h do ciał samorządowych.
Z decyzji tej nie wynika jed­

nak,że sjoniści uehylą się całko­
wicie od udziału w wyborach. 
Jednocześnie bowiem Komitet 
centralny organizacji ogólnych 
sjonistów Vf Poèscr wyraził po- 
głąd, że

nej, ciężkiej sytuacji pozbawić siąi nia za zgodą O.Z.N. (za przykła- 
tarndm»WlClelSłWa na terenłe par,aracn|dem U.N.D.O.) kandydowałby w
ar°yTUI‘ г. V łj0tlzi> b. poseł Mincberg. Czy A-
. W  m ysi tych dwóch uchwał da wvsunie kandydat| w w il-

8jo n « d  nie wezmą udziału w ak- nie zafeźy to również od de
cji wyborczej w całym kraju, na- z jj OZN
tomiast wysuną trzech kandyda- W  poprzedniip Sejm ie Żydzi 
ow na posłow. Z ich ram ienia mieli czlerech posłów; ze Lw o.

kandydować będą b. poseł Emil wa adw Sommerstein, z W arsza  
Sommerstein we Lwowie, adw. w v _  r,ntii^b * i  M in, 
Szymon Seideman w  W arszawie,
adw. dr. Ign. Schw arzbart w Kra  
kowie

w y —  red. Gotlieb, z Łodzi Minc­
berg i z W ilna —  rabin Rubin­
stein.

Dwaj przedstawiciele Żydów w  
Niezależnie od sjonistów, akcję Senacie —  senatorowie Schorr i 

wyborczą prowadzić będzie orto-j Trokenheim powołani byli z no-J&hrstwir Doistfc ote Ш*т д oU^i«tokj^joa, ,^guda”. Z ramie-1 mwa^L

Poset -  - uin,
jfiOfi

W icewojewoda slsis^1 z0stał 
Malhommc m ia n o w a l i )  ^  gj-}-
Komisarzem cy w iln j111 
ska Zaolzańskiego.

t Cl
-------------- -

w ilnej na terenie »las и 
skiego. l °

Jednocześnie nT*al,°nolsił' 
stał pierwszy stares*8 , V jerfO, " 
terenie Śląska Zaolzan 
starostw ie frysztackic111, gjj,ros,!| 

Pierwszym  polskim n1'** 
na odzyskanych^ te ĉ” „ \V°*
nowany został dr.

Z ostatniej cb^jjj 

p =
2 i 1 AZ&
W dni« dt  dfl 

w

w  J a b ło n k o w i
CIESZYN, 4,10.

sz y m  w o js k a  Ро1^ е,уя M«eJ s„A)ä 
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Trzyńca i Jabłonkowy
ludność witała serdec/n
nie kawaler ję v jał ", '  gę-

Gen. Bortnowski p^yJ L
cu defiladę k a w a le r j i  P 
nerała Abrahama, ^
ra. !n.:I I I . .  .  i  f  a

„Najwyższą J .polka ̂  
łała zaszczepić mat®» 
skiem słowem i P Рг2<>1о1^
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pans także niemiecką umiejęt- jowego zdobywcy 
tej sp1 °ść reżyserowania w ypadków stało' się coś wręcz odmiennego: 
porozuk, aby ich w ynik ostateczny Anglja i F rancja  poszły calkowi- 

ulskira rzemawiał na rzecz dzisiejszych cie na grę niemiecką. Tydzień 
ański » ierowników polityki niemiec- m niejw ięcej dzielący Berchtesga- 
cezji fj śej. Istotnie, sztukę reżyserowa- den od Monachjum, wypełniony 
na i s' ia sukcesów doprowadzono w był po stronie angielskiej i fran- 

ilemczech do doskonałości. Moż- cuskiej alarm am i wojennemi, 
ГТУПП 3 teS° °d  nich uczyć —  a równem i całkowicie alarm om  wo 
I ł J ' 1 tezniów zdolnych i pojętnych na jennym  niemieckim. Nikt w  Pa­
n i »  bwno w całej Europie nie za- ryżu, ani w  Londynie, nie poku­
s ie !? 0 iraknie. Reżyserja sukcesu sudec sił się o to, aby zdemaskować 

zaolzai ‘(ego była z tego punktu widzę- grę niemiecką, aby pokazać, iż 
Ijjjglę, di ‘iu majstersztykiem zgoła pierw- Niemcy, otrzym awszy już w grun 
ogórsló* Przędnym. cie rzeczy to, czego chciały, dla
ożeńst» W  gruncie rzeczy sukcesem dc sobie już tylko wiadom ych

Wującym była tu Konferencja lów, podnoszą gwałt w ojenny. 
0,ta4ki'' ®crchlesgaden. To jest prze- Przeciwnie, prasa, koła politycz­

n a ^  °}!eŻ oczywiste. P rem jer W ielk iej ne, rządy robiły wszystko, co
t  Alfo*nie

oglH

k i l "
ICO»
l Ą ?

Ja k  stolice tlały się oczarować
l blLJ â"’i się oddawna propagan- prom ienienie głowy wodza Rze- n ją  sw ojej publiczności. Kanclerz  

a ido w j  niemiecką. Sławi się szy blaskiem  najbardziej poko- H itler niemało zabiegów i w ysil- 
П itłM  także niemiecką umiejęt- jowego zdobywcy. Tymczasem

- ТТ13Ц*. JLlUlliJCl łł lu iv n j  XIV, i  X. 4
Tytanji, przyjeżdżając pośpiesz- mogły, aby w  publiczności pod
u* A/-% i__  i . i n _ X______' ____ *__ • : л— do kanclerza i wodza Rze- trzym ać wrażenie, iż na lin ji roz 

!гУ* nietylko chciał zaspokoić je- w iązania spraw y sudeckiej leży 
odby!l °̂ wymagania prestiżowe, ale wojna, 

э dzi?̂  'rz>’woził mu w  podarunku nie-j Dlaczego tak było? Cui bono 
, ca^ owitą realizację jego po- 'zastosowana była ze strony An- 

kIhz? s' ;Uów sudeckich. Gdyby bez- glji i F rancji taka taktyka?
^b rpdnio po Berchtesgaden usta Państwa dem okratyczne liczyć 

■< т\п no terminy oddania Sudetów, sję muszą przecież ze sw oją opi- 
znaczenia plebiscytu itd. — nją  i to w stopniu napewno jesz- 

r ?  z. v^°by to nikogo, kanele- cze wyższym, niż państwa auto-
liii Owi RzPS7V nr7vnincłnbv QlllC- •.Trłnłimm/ч /Itflrłnłnrclr in £ Opi*

Êi>|liC w* --------
viado^0 < .£?0 tygodnia mąk 
z a rz ^ r1'

ków poświęcił temu, aby dla swo 
je j publiczności odpowiednio w y ­
reżyserować sukces —  Anglja i 
F rancja  niem niej w ysiłków  po­
święciły na to, aby wobec lud­
ności sw ych kra jów  odpowiednio 
w yreżyserow ać klęskę.

Żeby to zrozumieć, w ystarczy  
sobie przypomnieć, jak i nastrój 
panował w  Londynie po pow ro­
cie Cham berlaina z Berchtesga­
den. Anglicy, nie negując w  za­
sadzie słuszności żądań niem iec­
kich, nie mogli oprzeć się uczu­
ciu w stydu: odstąpili przecież w 
decydującej chw ili to małe pań­
stwo, które im bezwzględnie za­
ufało; oni, przedstawiciele n a j­
bardziej reprezentatyw nej demo­
kracji, stawali u boku państwa  
totalnego przeciw  państwu o u- 
stroju  dem okratycznym ; ustępo­
w ali przed brutalną siłą, w yra ­
żającą się w  jaskraw ych pogróż­
kach. Po powrocie Cham berlaina 
do Londynu zjaw ili się u niego 
natychm iast przedstawiciele opo­
zycji, na łamach prasy  różnych  
odcieni pojaw iły się głosy p ro ­
testu. I w tedy dopiero przyszedł 
na potnoc prem jerow i Anglji sam

■■

W świetle prasy

kanclerz: wzniecił widmo wojny. 
W ystarczyło pochwycić tę myśl, 
wyolbrzym ić ze swej strony nie­
bezpieczeństwo w ojny, aby we 
własnem społeczeństwie przytłu­
mić radykalnie uczucie niechęci 
wobec rozw iązania spraw y sudec 
kiej ; wystarczyło wzbudzić w ser 
cach lęk przed zawieruchą w o­
jenną, aby zażegnawszy to, jak  
się okazuje, rzekom e niebezpie­
czeństwo wojny, urosnąć sam e­
mu do rozm iarów  jakiegoś o- 
patrznośclowego zbawcy pokoju. 
I Chamberlain i D aladier w  o- 
statnim  dram atycznym  tygodniu  
poprzedzającym  Monachjum —  
myśleli przedewszystkiem  o tem. 
żeby osłonić swą klęskę. Osią­
gnęli to kosztem tragicznego na­
pięcia nerw ów  całej Europy — 
ale do stolic swych w rócili jako  
trium fatorzy.

Czy to się opłacało? Czy naro­
dy nie zorjentują się prędko w  
tej, dość zresztą grubej reżyserji?  
Czy nie nadejdzie za to dzień za­
płaty? Narazie i Chamberlain i 
Daladier zbierają owoce swej po­
lityki —  na jak  jednak długo, 
na jak  długo?

N.
, 0Wl Rzeszy przyniosłoby suk- rytatyw no - dyktatorskie  
p s WfÇcz olbrzymi, a światu i ^
^-uropie zaoszczędziłoby straszli-

niepewno- | J  ©  S  C l  Z  O  U  M ą  Г Я / С
Glosują na wspólnych kandydatów

Donieśliśmy już o decyzjach wy-

,udo've?J>, taczego kierow nicy polityki 
rócil 5l; rzeciej Rzeszy nie zgodzili się
foWfiê® J* takie rozwiaznnif» snraw v?  
A’a P’Z  ‘kaczego 
utów. Pf stąpić

rozwiązanie spraw y?
stanic m, Berchtesgaden na Donieśliśmy już o decyzjacn wy- 

' Iskra c miisiało dram atyczne spot- borczych UNDO, to jest partji u- 
stanu 1 цу r  'У Godesbergu i trium fal- kraińskiej, decydującej o reprezen- 

$  p. monachijski? tooił iilrraińHWpi w nnszvnh T7.hach
«1 - °^POwiedzi

napewno zestawienie, w yni- 
0s<ągniętych w Bercbtesga

*** ---------- u i ---- */--- *■
tacji ukraińskiej w naszych Izbach 
ustawodawczych.

Informacje nasze znajdują po­
twierdzenie na lamach prasy ukraiń

ieriź ta w T  1\юшС* ~  Л - '  więc, jak donoszą „Ukraiński Wi- 
'« -i • bowiem na zupeln e sty«t w ubiegłym tygodniu bawiła

W Warszawie delegacja UND-a irzeczą o-

na to pytanie nie

, nie ków
owi.. ,c" z wynikami osiągnięlemi o- skiej, która przynosi jednocześnie 

y ^ Znic Przez Niemcy -  odpo- ciekawe szczegóły tej decyzji A

in. f  *a leży  bowiem n

w «“5  •

*S“ V  byłoby.
w  n 12 leckiej — ------------------  И -  _______  ___ —  ..........—
*a *uem mało efektownym , pośpiesznym. Sprawa udziału w wy

0 re и  (lin ma głośnym, za mało w y- borach do Sejmu i Senat.u wywoła-
Grll)oS0- w VIY m- Rz4dy dyktatorskie, ła gorącą dyskusję, 
d S „g os‘e na podłożu całkowite- Delegaci zakomunikowaû 7,eDł4v-

t̂url  g r^ C

l2Vwi4ła *• .............. i warszawie
"ienia 1Z .zakon.czenie przedsta była przy jęta przez p. premjera.
tesgarbnZ?SV ^ °  ^ na êm w Berch w  dzień później odbyło się 
~ia ni • 'У . y ’ z Punktu Wldze‘ Lwowie zebranie Centralnego Ko...* 

'enueckiej reżyserji sukce- tetu „UND-a“, zwołane w trybie 
' imałem
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tiin- r “‘,uvyania opinji —  z tą o- nym, że ,-UNDO“ otrzyma 15 man- 
hczyć się iednak muszą, datów do Sejmu i 4 do Senatu, przy 

niemiecką oninie wewnetrzna czem 3 senatorów zostanie wybra-
bylo zwyefestwem sudec- ^k|eni го7яг,ол • !  . ,  przez P. Prezydenta, jezeh, oczywi- 

hzeba ir, • 1 zachwycie ĉje) p. Prezydent daną kandydatu- 
San, k p .» :'V‘ąC był°  Pchm*ć na rę zaakceptuje.. * Kraniec n rw r» . tr.
,é widmem

wspólnych kandydatów, kandydatu­
ry  zaś „UND-a“ będą uzgodnione z 
Ozonem. Takie same porozumienie 
istniało w roku 1935 podczas wybo 
rów między UND-o a ś. p. BBWR.

Przeciwko udziałowi w wyborach 
glosowali ci członkowie Centralne­
go Komitetu, którzy są zgrupowani 
przy piśmie .-Dilo“. Redaktor „Di- 
ła“ p. Kedrin nie przyjął propono­
wanego mu mandatu do Sejmu. O- 
gółem przeciwko udziałowi w wybo 
rach do Sejmu i Senatu głosowało 
8 członków C. K.

„Ukraiński Wisty*’ podają listę 
15 kandydatów do Sejmu, na której 
widnieje 14 nazwisk, w tem 10 po­

słów do Sejmu z 1935 r. i pięć na­
zwisk nowych. Są to pp.: Tiktor, 
Tarnawski, Gładiszowski i Nikołaj- 
czyk. Piętnasty mandat miałby o- 
trzymać z grupy „Obnowy“ —  
p. Wolański. Informacje nasze o 
kandydatach do Senatu „Ukraiński 
W isty“ potwierdzają całkowicie.

X
Ze Lwowa donoszą, że organiza­

cje starorusińskie (dawnych moska 
lofilów) postanowiły wysunąć na 
własną rękę kandydatów do Izb.

Do Senatu kandydować mają pp. 
Sywulak i Gułła, do Sejmu -— Miś­
ków, Łuko, Łucyk R. i Hanusie- 
wycz.

rozpaczy, przera- 'centralny Komitet „UND-a*’ po- 
w ojny —  która w  stanowił wziąć udział w wyborach, 

cro - —"•« wydaje się rów nie przyczem ustalono, że członkowie 
Piei-n3’ J'ak ‘ gdzieindziej — i do „UND-a“ i OZN. mają głosować na 
dęty У * * ?  dać je j nietylko Su-

J Ł o & a / c y  g b & s c t c B  n a  Z a & i Æ Ê s n

Katowicka „Polonja“ pisze, że na 
tle radosnego faktu powrotu śląska 
Zaolzańskiego na łono Macierzy, 
przykrym zgrzytem odbija się zmysł 
spekulacji, jaki wykazali podejrza­
nego autoramentu kandydaci w 
przemyśle zaolzańskim.

Pojawili się oni już na bruku

śląskim- opowiadając szeroko, iż z 
„mocnemi poleceniami“ jadą obej­
mować ewentualne posady.

Snucie tego rodzaju kombinacyj 
w momentach tak ważnych dla kra­
ju  mówi już bardzo wiele o warto­
ści moralnej tych „kandydatów“.

У, ale 
P okóipokoi c, J  tyle upragniony —  
rzałe {Дм sPadające, jak  doj 
łyszek . ° . w nadstawiony far- 
naPewnniemiecki.’ nie z r y ł y b y
n i a _°c °dpowiedniego wraże
Rrojra "Ude,y  pozyskane pod 
C°nnifjc Пу sta,y si  ̂ postokroć 
sza пцТ!*6, -  P° stokroć więk- 
Czech 1 .tez dzisiaj w Niem- 
"odza 1 Przywiązanie dla
Srał лх',; n.0ry tak wspaniale roze- 
Ostatnię. ,̂ ° .  sudecki ' kąsek i лу 
СгУгпе  ̂ c“Wili uratował swą oj- 
ną. * Przed katastrofą wojen-

W  • *
^ich le7te»es ê mocarstw  zachod­
zenie tej° właściwie udarem-

Prawda iiistoffczna na cenzurowanem
Ę J c f a w ę B ł s s  n t s i o w n e s  е ж у  o b f f u t S n c i ?

z'vvcYp ^°większanie
Rio - tStw; ‘

rzut oka; po bliższem jednak zasta- dy kłam ca m oie zawsze uspraw iedli- 
nowieniu się nad je j treśc ią , nie m oi- w ić się tem , że nie kłamał um yślnie 
na nie stw ierdzić, ie  je s t bądź naiw - an i świadomie. D ale j: kto będzie spra 
na, bądź też obłudna. Albowiem u- wował cenzurę w im ieniu wydawców 
chwała t a  właściw ie nie obowiązuje i k s ięgarzy  n iem ieckich? I czy moż- 
do niczego. Któż zdoła u sta lić  w  spo- na sobie wyobrazić, aby ci w ydaw cy 
sób niezbity i absolutnie objektyw ny i  księgarze odmówili w ydania i  roz- 
prawdę h istoryczną? Czy je s t to wo- powszechniania p racy, opatrzonej apro 
góle m ożliwe? Toć godne te j nazwy batą  p artji narodowo-socjaUstycznej? 
dzieło historyczne je s t ty lko  prawdo- j Uchwała wydawców 1 księgarzy  nie­
podobną hipotezą, osnutą przez auto- m ieckich, je ś li naw et założymy, że 
ra  na tak iem  a  nie innem uszerego- je s t szczera i w ykonalna, je s t przecie 
waniu faktów , na tak iem  a  nie innem ciekaw a i  pod innym względem. Oto 
oświetleniu dokumentów. Przekona- św iadczy ona, ie  w ydaw cy i  księga- 
liśm y się, niedawno, że naw et fak t ta k  rze uw ażają  się za powołanych do są- 
bezsporny, ja k  sfałszowanie depeszy dzenia n ietylko dziejopisów i polity- 
em skiej, może być pominięty przy u- j ków, a le  i h istorji sam ej, nie m ając 
sta lan iu  odpowiedzialności za wywo- po temu żadnych kw alif ik acy j. Nad­
lanie wojny franko-pruskiej. Copra w- to, zdają się oni zapominać, że w  
da, tym , k tó ry fak t ten pominął, nie Niemczech istn ieje już cenzura pań- 
je s t h istoryk, lecz mąż stanu, nie- stwowa.
mniej zdania jego, ja k  sądzim y, nie Podzielamy zdanie Andre B illy , któ
śmie podać w wątpliwość żaden wy- j r y  powiada, że uchwała w eim arska

Co w iecei w szlachetnym  ferworze I dawca lub księgarz niemiecki. j w ydaje  mu się pozbawiona wartości
rozm iarów  w ydaw cy i księgarze niem ieccy w yra- | Pozatem, św ietny k ry tyk  francuski, moralnej i praktycznej. I choć poczę- w yaaw cy i Księgarze ,  j   ̂ na  to, ta  została w  m ieście Goethego, nie za-

defor- w iera w sobie za lążka to lerancji 1 zgo-
I dy m iędzy ludźmi. s. b.yaawcuHu i  и.»1сйгч*»««д* i -----j- --------- - -

.owacji __ ale i O- Uchwała podniosła — na p ierw szy deformacji um yślnej, bo przecie Ы1

Niemiecki „Tydzień k s iążk i“ do­
biegł właśnie końca. Widocznie, ks iąż­
k a  nie je s t jeszcze u naszego zachod- 

, niego sąsiada w zupelnem zaniedba- 
j niu, skoro w okresie ta k  w ielkiego na­
prężenia politycznego i m ilitarnego 
mógł odbyć się je j „tydzień“, i to, ja k  
głoszą wieści, nie bez wydatnych re­
zultatów.

Na zakończenie tego tygodnia zjazd 
wydawców i księgarzy niemieckich, 
ja k i równocześnie obradował w W ei­
marze, powziął uroczystą uchwałę, 
mocą której obowiązują się oni nie

żad­
na

deformację

V ,lle  tej . д .  , .. . . , . mocą której obowiązują się on 
chw ilą  z j s c r j i  niem ieckiej, publikować ani rozpowszechniać 

Cj'a zgodził • •  A.n g lJa  * F r a l l ‘ nego dzieła, zdolnego narazić 
Niem  ̂ S1(‘, Juz na odstąpię- szwank, przez um yślną defom—

"  ich i ? 0rri z iem  s u d e c k ic h  —  prawdy historycznej, prestiż głowy 
Wanię • r.e s ie  le ż a ło  d e m ask o - państw a lub narodu cudzoziemskiego. 
*a 4 ie  n ietr,ie c k ie j g r y  n a  w y w o - Ten 821111 ГУ^0Г rozciąga uchwała na 
4’o i e n ï r ! 0 rôw  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  WSM,kle P ™ *’ kt,órebj: т ,а 1 У na
c i ^ S o .  Nie mogło być prze ,ub
Anci - m‘arem ani ^ n^ c ..P r z e . in stytucyj i  trad ycy j innego
v, ъ J* PowiM. ‘ • anC^ ’ a n l  Co w ięcej, w szlachetnym

zdeprecjonowanie 
narodu.

V VCl?StWn rozmiarow w ydawcy i księgarze niem ieccy w yra- | fozatem , sw iem y ^
^•° być nietnieckiegO, nie m o Zni gotowość porozumienia się, gwoU I Andre B illy , słusznie w skazuje
m'%lko ‘ ,rf CCicŹ icb zamiarem rea lizac ji powyższych postulatów, z j że niesposób nikomu dowieść v 7 udżml‘

U-  C/e u Sudetów w imie wydawcam i i  księgarzam i zagran icy. | m acji praw dy historycznej, zwłaszcza | dy m iędzy ludźmi
ecbosłowacii __ o ]«  î Uchwała podniosła — na p ierw szy deformacji um yślnej, bo przecież ka

PO WIELKIM WSTRZĄSIE
Rozglądanie się dokoła po świe­

cie, gdy minęły ostatnie dni wrze­
śnia w niezwykłem napięciu i naprę 
żeni u — stanowi główny temat roz­
ważań prasy. „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny“ przy tem rozglądaniu 
się zajmuje na różnych stronicach 
różne stanowiska. W artykule da­
towanym w Krakowie czytamy:

„Po wielkim wstrząsie przeżywa 
świat chwile odprężenia. Będą to jed­
nak tylko chwile odprężenia, ale by­
najm niej nie bezruchu. Jest ło spokój 
między dyplomatyczncml bitwami.

Rządy i narody Europy nie mogą 
zmarnować czasu i okazji, jaką dal 
Im los, odwlekając wybuch konfliktu. 
Trzeba przygotować się do zadań, któ­
re stanąć mogą przed nami wszystki­
mi wcześniej, aniżeli się tego spodzie­
wamy.”

W artykule, datowanym z W ar­
szawy, czytamy takie wnioski:

„Dziś, gdy Liga Narodów należy już 
do dnia wczorajszego 1 zmienia się ma 
pa Europy, Polska wykreśliła sobie po 
zycję kluczową w Europie. Oceniwszy 
realnie możliwości i rolę poszczegól­
nych państw w okresie tych zmian głę 
bokich, ' jakie zaszły w święcie, min.

' Beck sprawił, że Polska stała się jed- 
I nym z najpoważniejszych czynników w 

świecie. Granice je j zostały powiększa 
ne faktycznie, lecz jeszcze więcej wzro­
sła je j siła w moralnem tego słowa 
znaczeniu.”

Publicysta „Dziennika Poznań­
skiego“ p. J . W., wyrażając uzna­
nie dla akcji min. Becka, czyni ta­
ką uwagę:

„W  polityce m lnlslra Becka tkwią e- 
czywlśclc i pewne błędy. Ale nie por* 
dziś o tcm mówić.”

POWRÓT DO SPRAW  
I WEWNĘTRZNYCH
I Minął wstrząs, wracamy do 
spraw wewnętrznych, wyciągając 
lekcje z minionych dni.

Na łamach „Polonji“ snuje na 
ten temat wywody p. Sopicki, pi­
sząc:

Gen. Sosnkowski, jako minister 
rządu koalicyjnego z r. 1920, wie, jak  
naród zjednoczył się do walki z bol­
szewikami. Tu, na Śląsku, wszyscy pa­
miętają, jak  pod przewodem Korfan­
tego walczono z potęgą niemiecką. W 
obu wypadkach zjednoczenie bylo praw  
dzlwe, nie powierzchowne, oparte na 
patrjotyzm le uświadomionych гои , o- 
siągnięte nic „glajchszaltowaniem”, nie 
lerorcm , nie pokazywaniem kajdan, 
lecz — Ideału Polski sprawiedliwej, de 
m okralyeznej, w której nie „cliła”, lecz 
cały naród gospodaruje, rządzi 1 w al­
czy. To droga do zwycięstw 1 wypró­
bowana 1 jodyna.” ' 

„Czas’* inaczej wyobraża sobie po 
wrót do spraw wewnętrznych i 
twierdzi, że sukces polityki mini­
stra Becka będzie miał dla zagad­
nień wyborczych pierwszorzędne
7« oл»'7prl1P•

Załatwienie kwestjl czechosłowac­
kiej, jako Ilustracja błędności poglą­
dów sfer radykalnych na sprawy po­
lityki zagranicznej jesl wielkim atutem  
dla tych wszystkich, którzy bezpośre­
dnio czy pośrednio hołdowali 1 hołdu­
ją  zasadom, którem l w swej polityce 
kieruje się min. Beck. I niewątpliwie 
społeczeństwo zareaguje w akcie w y­
borczym w ten sposób, że przerzuel 
swe sym patje więcej w kierunku tyeh 
ugrupowań.

Jest jednak rzeczą niewątpliwa, że 
sprawy polityki, zagranicznej nie będą 
jedynym  elementem nastrojów przed­
wyborczych. Z natury rzeczy domino­
wać będą sprawy o charakterze we- 
wnętrzno - politycznym. W  szczególno 
ści sprawa ordynacji wyborczej. Nie 
zniknie też podział na reżim I opozy­
c ję ”

PARADOKSY
W wielkiej debacie w Izbie Gmin 

daje korespondent „Kurjera W ar­
szawskiego“ następujące oświetle- 
nie: , ,

j „Exposé prem jera było wyjątkowo  
słabe 1 nie przyniosło żadnych rewe- 
lacyj prócz inform acji o pożyczce, u- 
dzieloucj Czechosłowacji, która była 
przyjęta gorąceml oklaskami całej Iz­
by,’ zdającej sobie sprawę z tego, ie  
dzięki ofiarom  poniesionym przez Cze­
chosłowację na rzecz pokoju, Anglja 
zaoszczędziła kilkaset razy większą 
sumę.

Mowę swoją prem. Chamberlain za­
kończył dość paradoksalnie. Z jednej 
strony oświadczył, że wierzy w szcze­
rość Ï dobrą wolę Hitlera i Mussolinlc- 
go, z drugiej zaś strony z naciskiem  
potwierdził, że Anglja musi w pośpiesz- 
nem tempie doprowadzić swoje zbro­
jenia do końca.”

Z innych informacyj koresponden 
tów specjalnych' warto zanotować 
wieść z Londynu (w -.Kurjerze W ar 
szawskim“ i „I. K. C.“) o przyznaniu 
Czechosłowacji przez Anglję pożycz 
ki w wysokości 30 miljonów funtów 
szterlingów. Jak donosi „Kurjer 
Warszawski“, Chamberlain :

„oświadczył, że rząd angielski pole­
cił Bankowi Angielskiemu otworzyć 
rządowi czechosłowackiemu natychmia­
stowy kredyt w wysokości 10 m iljo­
nów funtów, jako zaliczki na przyszli) 
pożyczkę. W ydaje się prawdopodobne^ 
że w pożyczce weźmie udzlul prócz 
Anglji, Francja, Stany Zjednoczoa*« 
Holandja i Belgja.”



:!ашЁ!(во doje œyraz uczuciom radości
ж powoda przyłączenia Ś ląska Zaolzańskiego

Telegram  Ignacego Paderew skiego do P . Pre zyd e n ta  R. P .
Na ręce P. Prezydenta Rzeczy-1 Połączone prezydja Rady i Za-

pospolitej napływają z całego kra-1 rządu Głównego Polskiego Związku
Wydawców Dzienników i Czaso­
pism, zebrane na nadzwyczajnem 
zebraniu, zwołanem z okazji połą­
czenia Śląska Zaolzańskiego z Rze­
czypospolitą Polską, uchwaliły wy­
słać depesze hołdownicze i gratu­
lacyjne do P. Prezydenta R. P., 
Marszałka Śmigłego - Rydza, pre­
mjera Sławoja 
min. Becka

Składkowskiego

X

ju  i z ośrodków polskich zagranicą 
tysiące depesz z hołdem i w yra­
zami głębokiej wdzięczności z po­
wodu radosnej chwili przyłączenia 
Śląska za Olzą do Polski.

M. inn. nadszedł ^telegram od I.
Paderewskiego z Morges treści na­
stępującej :

„W podniosłej chwili odzyskania 
odwiecznie polskiej śląskiej ziemi 
i powrotu na łono Ojczyzny je j
wiernych synów, łączę się w rado 
ści z całym narodem, prosząc Pa­
na Prezydenta o przyjęcie wyra­
zów mego najwyższego szacunku“.

X
P. premjer Sławoj Składkowski 

otrzymuje w dalszym ciągu 
wiele depesz z całego kraju od ze­
brań manifestacyjnych, związków, 
stowarzyszeń, organizacyj, rad 
gminnych, powiatowych, gromad 
wiejskich, i t. p. oraz poszczegól­
nych osób w związku z powrotem 
do Polski Śląska Zaolzańskiego.

W depeszach tych społeczeństwo • ,P^ f,GAl Prezydent Benesz przy-, nikarzy, co spowodowało tak sta- 
polskie podkreśla swą radość i du ГГ® mln.‘ ., , ernaka, członka sło- nowczy krok z jego strony, min. 
mę z powodu wyzwolenia braci zza waclłiei Dart"  ludowe i. k tôrv w n i. I Г и ш .ь  -— ~*~
Olzy i powrotu do Macierzy pra-

Od historycznej chwili powrotu 
prastarych ziem Śląska Zaolzań­
skiego do Macierzy, odbywają się 
we wszystkich miastach, miastecz­
kach, osiedlach i wsiach całego kra 
ju zebrania, na których społeczeń­
stwo daje wyraz uczuciom radości

z powodu odzyskania Śląska Zaol­
zańskiego.

Odbywają się uroczyste posiedze­
nia zarządów gmin miejskich i 
wiejskich, oraz rad miejskich, na 
których zapadają rezolucje, wyra­
żające hołd i wdzięczność P. Pre­
zydentowi Rzeczypospolitej, Mar­
szałkowi Śmigłemu - Rydzowi i rzą 
dowi polskiemu za wspaniały 
triumf, osiągnięty dzięki nieugiętej 
postawie naszego rządu i nieugię­
tej woli całego narodu.

We wszystkich miejscowościach 
na terenie kraju powiewają na gma 
chach i domach flagi o barwach 
narodowych. Na ulicach miast du­
że ożywienie, a ludność nieprzerwa 
nie manifestuje na cześć naszych 
braci zza Olzy.

Gdzie odbędzie się plebiscyt IV
w myśl żądań polskich

R iWedług informacji „Ilustrowane­
go Kurjera Codziennego“' plebiscyt 
na Zaolziu w myśl żądań polskich 
nie jest ograniczony do powiatu 
frydeckiego na Zaolziu, gdyż w po­
wiecie tym tylko gminy północne, 
jak to : Gr uszów> Harmanice, Mi- 
chałkowice, Radwanice, Szonów, 
Kończyce Małe i Ostrawa Polska 
mogą wchodzić w rachubę, lecz roz­
ciąga się także na polskie etnogra­
ficznie ziemie na Słowaczyźnie, a 
więc na rejony czadecki, orawski i

BiaeBto m i n i s t r ó w
powołała komitet dla spraw Śląska Zaolzańskiego

Onegdaj w godzinach wieczor­
nych odbyło się pod przewodnic­
twem premjera Sławoja Składkow­
skiego posiedzenie Rady Mini­
strów.

M. in. Rada Ministrów powołała

spiski.
Natomiast „Słowo“ wileńskie -----

nosi z Warszawy, że Czechostowa 
cja zgodziła się, na plebiscyt & e roc 
spornych terytorjach z tem, że P‘T ? ° 
biscyt odbędzie się na warunk»c_ r ,_ ^ cc. 
jakie uzyskali Niemcy w Sudetac °> j
Plebiscyt odbędzie się w okrf ^  Gwiekad 
Morawska Ostrawa i Bogumui. J?

Termin plebiscytu zostanie u» j .  ‘ 
lony niezwłocznie po zajęciu teryt°r^  V ‘ 
jów obecnie odstąpionych. •tąpiU В

ko powt 
^owacji :

îeść, że 
Sen. Вес] 

, kwet, ż< 
ktojtem jednkomitet międzyministerialny, k 

ry  pod przewodnictwem deleg ‘ 
ministra Spraw Zagranicznych, 
nistra pełnomocnego A re isz e w s *  I  plotl

• • • - - -----spra* Powietrz;

U l t i m a t u m  S ł o w a k ó w
4» o c f  c s t f r e s e i M  г х ц с Л и

*rach

tymatywnej formie zażądał, aby w
Staraj dzielnicy piastowskiej oraz 4  Rodz,in w,adza wykonawcza
wyraża głęboką wdzięczność i u- » '^ a c j i  przekazana została w ręce
znanie cl la najwyższych czynników , «^sygnowanych przez słowac-
w państwie z powodu osiągnięcia ?  ?artję ludow1*- W razie niespeł-
sukcesu. niema powyzszych żądań, min. Czer-

X nak zagroził natychmiastową dymi-

w j  m,‘ 3t- Warszawy i czte- j p0 audjencji u prezydenta w roż­
nam i z?°.zyh 11 a r ?ce mowie z dziennikarzami min. Czer-

f  adkowstaęgo adres z nak oświadczył, że na uwagę pre-

, e ' I *7 »»» VI» Mj Jv̂ V/ ЛИ Uli y f lllllli
wackiej partji ludowej, który w ul- [ Czernak stwierdził, że kto zna sto-

'sunki, panujące w Słowacji, ten zro­
zumie jego krok.

Oświadczyłem prezydentowi Bene­
szowi — mówił dalej min. Czernak 
— że w ciągu ostatnich tygodni ja ­
ko członek rządu miałem możność

Rzplitej wobec powrotu Śląska za 
olzańskiego w granice Polski.

X

dań było niemożliwe, zarówno z 
przyczyn konstytucyjnych, jak i 
technicznych, min. Czernak odpo'------- --J-łtt«»

W <•' u ostatnich dwóch dni po wiedział, iż w ostatnich czasach wy- 
przyjgciu noty polskiej przez Cze- j darzył się szereg faktów sprzecz- 
cîiojtoivacjç nadchodziły do min. пУс!* z konstytucją, a o wiele donio- 
Becka z setek miejscowości całej ślejszych niż przyspieszenie spełnie-

nia żądań narodu słowackiego. 
Odpowiadając na zapytanie dzien-

Pol3ki depesze i listy.
Za pośrednictwem prasy złożył 

min. Beck następującej treści po­
dziękowanie :

„Z depesz, jakie nadeszły z ca­
łego kraju do mnie, biją radość i 
duma z powodu powrotu Śląska
Zaolzańskiego do Rzeczypospolitej' LONDYN. Dzisiejsza debata w 
Polskiej i  ̂zrozumienie dla stanowi- Izbie Gmin, której celem było lizu­
ska polskiej polityki zagranicznej, sadnienie przez premjera Chamber 
t "'puszeniem przyjąłem do w i a- laina porozumienia, osiągniętego w 

domosci wyrazy tych nczuć i wszy- Monachjum, miała charakter ste 
stkim organizacjom, przyjaciołom i i reotypowej debaty parlamentarnej

obserwować, iż nic zasadniczego nie 
uczyniono tutaj dla uregulowania 
problemu słowackiego, a przeciw­
nie, wskutek wzmożonego ostatnio

Illinki, jak i wszyscy dobrze my­
ślący Słowacy. Nie chcemy być mar-
jonetkami, a ja  ze swej strony nie mï i krajoweini śro d k a m i 
mogę uczestniczyć w dalszem od- czerni, 
wlekaniu załatwienia problemu sło 
wackiego.

Przekonałem się, ze właściwem dą sprowadzania do kraju z zagr 
zeniem praskich czynników miaro- Cy  bez pozwolenia środków P!a®‘ 
dajnych było odroczenie załatwienia czych w zakresie ustalonym vrz 
żądań Słowaków. Dwudziestoletnie ministra Skarbu, 
doświadczenie nie pozwala nam w 
tej historycznej chwili nie wyko­
rzystać wszystkich środków, jakie

go zajmie się całokształtem 
związanych z przejęciem 
olzańskiego i przedstawi rząa° л 
projekty konkretnych zarządzeń
zakresu administracji polityczni . , 
gospodarczej. .

Ponadto Rada przyjęła P1"0^ ;-w °f ' 
dekretu Prezydenta R zeczyposP0 1 —
t e j  o zmianie dekretu Рге*У^д r f , .”na 

1 R . P. z dnia 26 kwietnia 
w sprawie obrotu p ien iężn ego z , m> z r 
granicą oraz obrotu z a g r a n y | ^ g e

' -h W, istni
Projekt ten w uzupełnieniu  rwzbi

tychczasowych przepisów

napływu Czechów do Słowacji, poło- : prowadzić mogą do przyspieszenia 
zenie Słowacji tylko się pogorszyło, j rozwiązania zagadnienia słowackie­

go i zapewnienia lepszej przyszłości 
naszemu narodowi.

O d e zw a  dowódcy flrapy 
operacyjnej „Ślgsk“

CIESZYN, 3.10. — Dziś na
iszemu narodowi. i each Cieszyna i w szy s tk ich
Odrzucamy pogląd, będący pod- w o ś c i Śląska za o lz a ń sk ie g o  juz •

miejsc0

czy _______
Stanowisko moje podzielają żarów I o nich zdecyduje 

no członkowie stronnictwa księdza!

Pożyczka angielska dla Czechosłowacji
Opozycfa k ryiyku je politykę Cham berlaina

nieznanym osobom dziękuję za ich 
przesłanie. Pierwszy lord Admiralicji Duff 

Cooper, który zgłosił swą dymisję,
(— ) Józef Beck“, uzasadniał, jakie powody skłoniły
X

Senat akademicki Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie 
powziął na nadzwyczajnem posie­
dzeniu w dn. 3 października b. r. 
następujące dwie uchwały: 

a) W historycznej i radosnej 
chwili powrotu do Polski Śląska | 
Zarańskiego, Senat akademicki! 
U: ersytetu Józefa Piłsudskiego,' 
na po k\!aenlu nadzwyczajnem w| 
dni;: 3 października 1938 r. uch- 

przeałać przedstawicielom 
tu Rzeczypospolitej P. Prę­

towi prof. Ignacemu Mościc-

go do tego kroku. Duff Cooper 
wypowiedział się przeciw polityce 
zagranicznej rządu.

Premjer Chamberlain, który na­
stępnie zabrał głos, miał łatwe za­
danie przekonania Izby o racjo­

nalności swej polityki, podkreśla­
jąc je j pokojowe intencje.

Mowa Edena, który zabrał głos 
w dalszej dyskusji, nie wywołała 
większego zainteresowania.

Eden krytykował politykę rządu 
w ciągu ostatniej fazy, twierdząc, 
podobnie jak i Duff Cooper, że za­
jęcie mocniejszego stanowiska da­
łoby lepsze rezultaty.

Cechą charakterystyczną debaty 
były ostrożne przemówienia przed 
stawiciela opozycji, która obawia 
się, że rząd w razie silniejszego wy

stąpienia opozycji mógłby rozwią­
zać parlament i zarządzić nowe wy 
bory, co nie leży w interesie La­
bour Party.

Jednym konkretnym rezultatem 
dzisiejszej 
przez
wacja zwróciła się do rządu bry­
tyjskiego o pożyczkę w wysoko­
ści 30 miljonów funtów sterlin- 
gów. W  odpowiedzi na to rząd 
brytyjski udzielił rządowi czeskie 
mu awansu w wysokości 10 miljo­
nów funtów.

wa!
Mr.
«yd
kie?

/ i >:iJglemu Rydzowi i rzą 
d )”. i l i?  ezypospolitej wyrazy głę- 
bo: :ego iiołdu i prawdziwej wdzięcz 
ności.

b) Oceniając wielkie zasługi na 
1- .yelęskiej walki dyplomatycz 
r' ». rozszerzenie granic Rzeczy- 
po Jitej płk. Józefa Becka, mini- 
ł .. ii praw Zagranicznych, Senat 
г.! icki zwraca się doń z wyra­
zami t>;'awd;;iwego i szczerego uzna 
nia.

Z Cieszyna donoszą:
- " iw in o m n  T,. , Onegdaj o godz. 15-ej z kościoła

: 'V<’dz°w> Mar- ewangelickiego ludność Śląska od-
n emu Rydzowi i rzą- prowadziła na wieczny spoczynek 

ś. p. Witolda Regera, komendan­
ta Harcerstwa Polskiego w Cieszy­
nie, bohatersko poległego w walce 
o wolność Śląska Zaolzańskiego.

Nabożeństwo żałobne odprawił 
ks. Stonawski, poczem podniosłe 
kazanie wygłosił ks. proboszcz Ku­
lisz.

Przed trumną zajęli miejsca wo­
jewoda Grażyński, komendant gar­
nizonu Cieszyna Zaolzańskiego 
ppłk. dypl. Jan Gabryś, jako re­
prezentant gen. Bortnowskiego, po­
seł dr. Wolf, burmistrz Cieszyna 
Halfar, starosta Plackowski oraz 
cała starszyzna harcerstwa.

Na trumnie naczelny dyrektor 
Z. U . S. U. Dybowski złożył wie­
niec w imieniu min. Kościałkow 
skiego.

Przed kościołem ustawiły się 
liczne poczty sztandarowe i dele­
gacje organizacyj społecznych, ty­
siączne rzesze harcerzy i nieprze­
brane tłumy społeczeństwa.

Po nabożeństwie starszyzna 
harcerska wyniosła na ramionach 
trumnę zmarłego, poczem nastąpił 
raport komendanta pogotowia har 
cerskiego Jamrozka.

Przy biciu dzwonów ufoimował

lord i koń Valentina
w  t y g o d n i k u

tiźwięliowym PAT’a
W „Dzienniku Ludowym“ feljeto- 

nista zwraca uwagę, że:
„ • hitni tygodnik dźwiękowy P.A.T. 

preynosj dwie nowe gaffy . Prem jer 
ч, i--üile.j B rytan ji nazwany w  nim zo- 
stał lordem. Tymczasem Neville Cham 
berlain je s t zwykłym Chamberlainem, 
panem Chamberlainem, bez żadnych 
dodatków.

A pozatem koń Rudolfa Valentino 
nio mógł z nim grać  w film ie „Szeik“ 
p r..id  dwudziestu pięciu la ty , gdyż w 
гики 1013 Rudolf Valentino nie był 
jeszcze aktorem  filmowym“.

Sprawy słowackie decydowane są 
poza naszemi plecami — powiedział
dalej min. Czernak. W Słowacji pa- -------------„ ----------- -,----------------------- .
nuje niezadowolenie i nie mogę stawą taktyki niesumiennego odwie- JÇtyeh przez wojsko polskie, 
brac na siebie dłużej odpowiedział- j kania sprawy, a głoszący, że Sło- Piono następujące odezwy: . , 
nosci za następstwa tego stanu rze-1 wacy z natury rzeczy skazani są‘ na i Polacy z Zaolzia. Żołnierzowi 
czv- przyjmowanie wszystkiego- co się skiemu przyszedł w udziale zas ^

1 wykonania wyroku sprawieau 
dziejowej i woli narodu. Z roi; 
Naczelnego Wodza, jako dow ^  
wojsk wkraczających ną Zaolo • j- 
jąłem tu władzę w imieniu_ 10 ^  
Wzywam was rodacy, abyście ' j 
wielkiej chwili zachowali spo ^  
cierpliwość, a swem rycerskHîn' 
chowaniem do pokonanych P® pjjj. 
nam w pracy dla dobra imienia 
ski. y.

Niech żyje Najjaśniejsza Rz^eQt
rT_ .^ „  ---------- - pospolita Pclska, Pan Pr®?'’
isiejszej debaty było ogłoszenie > inżynier Ignacy M o śc ick i i p v̂ z. 
•zez Chamberlaina, że Czechosło- j ny Wódz Marszałek Śmigły • У .

(— ) Dowódca samod îe 
grupy operacyjnej >.® 

Bortnowski Wladys * 
gen. brygady-

F o s e ł d r. Wolf 
i ś. p. W itold Reger 

odzfltneai Zfëtÿffl 
Wawrzyn Tin
Polska Akademja Literatury l 

posiedzeniu plenarnem w dn. ed- 
dziernika b. r. p o s ta n o w iła  1 p. 
stawić p. ministrowi W. R- 1 
wniosek odznaczenia Złotym ^е0цЗ 
rzynem Akademickim dr. kujtu- 
Wolfa za niezłomną obronę 
ry  polskiej na Śląsku

;erua

Manifestacyjny pogrzeb ś. p. Witolda Regera
b oh atera  w alk o wolność Śląska Zaolzaóskie«r0
1iPS7VnQ H nnna7Q  • o ia  — : 1-------Z . .1 .1 .  XT 1 1 _się olbrzymi kondukt. Na czele kro 

czyła orkiestra strzelców podha­
lańskich, pluton honorowy cieszyń­
skiego baonu Obrony Narodowej, 
za nią liczne hufce harcerskie z 
całego woj. śląskiego, Cieszyna, 
Bielska, Jaworzynki i t. d.

Za konduktem jechał samochód 
z sędziwym ojcem bohatera. Dalej 
kroczyły matka, żona i 5-1 uiia có 
reczka w otoczeniu dostojników 
wojskowych i cyv/ilnych oraz star 
szyzny harcerskiej.

Przez gęsty szpaler nieprzeli­
czonych tłumów przy dźwiękach 
marsza żałobnego kondukt przesu­
nął ulicami miasta pod Zamek u 
którego stóp wznosi się pomnik le­
gjonistów śląskich. Stąd wojewoda 
Grażyński jako przewodniczący Z. 
H . P. wygłosił następujące prze­
mówienie :

W odpowiedzi na końcowy o- 
krzyk wzniesiony przez wojewodę 
Grażyńskiego „Czuj“ rozległo się 
gromkie harcerskie „Czuwaj“.

Ponownie uformował się pochód, 
który już inną trasą powrócił na 
stary cmentarz ewangelicki zare- 
zerwowany od dłuższego czasu wy 
łącznie dla najbardziej zasłużonych 
Ślązaków.

Grób ś. p. Witolda Regera po­
łożony jest tuż obok grobu poety 
i żołnierza — komendanta cieszyń­

skiego legjonu Jana Łyska, pole­
głego w walkach na Wołyniu w 
roku 1916 w szeregach Legjonów.

Po nadejściu konduktu rozległ 
się rozkaz „Prezentuj broń“, trąb­
ka odegrała apel żołnierski, po­
czem ks. Nierostek pożegnał osta- 
tniem słowem poległego bohatera.

Kapitan Łysek — mówił ks. Nie 
rostek — poległ jako pierwszy w 
obronie Śląska, ś. p. Reger poległ 
jako ostatni. Śmierć jego była po­
trzebna, bo uratowała życie tysię­
cy innych. Grób jego jest świadec­
twem, że ewangelicy śląscy ,to 
polski lud, który umie dla Polski 
pracować i umie dla niej krew prze 
lewać.

Następnie naczelnik Trylski w 
krótkiem przemówieniu stwierdził, 
że podharcmistrz Reger wykazał 
najwyższą sprawność harcerską, 
wobec czego zostaje mianowany 
harcmistrzem. Naczelnik Trylski 
odpiął z własnej piersi lilję harc­
mistrza i złożył ją  na trumnę, po 
czem woj. Grażyński udekorował 
trumnę bohatera Złotym Krzyżem 
Zasługi.

Chóralnem odśpiewaniem „Boże 
coś Polskę*' i modlitwy harcer­
skiej  ̂ zakończono smutną uroczy- 
stosCi

Jednocześnie P. A. L. w- zerJi* 
z wnioskiem wyjątkowego uc . jęjro 
Złotym Wawrzynem Akade ф. 
bohaterskiej pamięci P^d \ientie- 
strza Witolda Regera, да-
go działacza dla dobra kult 
szej na Śląsku C i e s z y ń s k im -  -b 

P. A. L. pragnie w .te” J t a ^  
złożyć hołd wzniosłej P 
młodzieży zaolzańskiej.

Dw a w yro ki śm ieci
w  Л П е т с ж е с Ь  ^ t0

BERLIN. 4.10. Niemieckie 
Informacyjne podaje: „rzęz

Skazany 24 czerwca r. • j,raju 
trybunał ludowy na z(̂ ra, JLę cZc? 
na karę śmierci i trwałą u zo3taj 
Ludwig Maringer z B°nn’ 
dziś stracony. S k a z a n y  szere£u 
działalność szpiegowską ° reeń s^ c 
lat, narażając n a  niebezpie ^ asZ- 
odbudowę obronności kraj 
cza w dziedzinie zbrojeń. & k»- 

Dziś też skazana zosta 
rę śmierci 39-letnia męz» gleü1' 
rzyna Kneup ur. K r einer ^ 
blittersdorf (Zagłębie Saar//.

Gen. I 
7  twórc
Seeckta, 

z ob< 
°>lecką“
*Wf po 
0,1 decy< 

pod 
У  połu 
РУ. ale n 
Niemiec 
^ r a w i
^ch po] 

Rzt 
^yśl tej

balastu, 
sPfawa 
Wan p, 
'»ysły ni 
^tatecz] 
öawet s

Gen. I 
ktteie j
e®ie Eu
^ywołać

Rz,
OZCzłon]

^kiłb,
ur

^ y a t ł d
^yńląo

Ni,

Potw
^ yczn

»«St
i^ ąc hi diecie- 
^yślą 
> h ód  
>  ró

swe
sPlchler .
« Cîei1- 
^ döic2y 

d< 

iß



yt

;ńskie àc
:chos!ov?2
biscyt

l /а w s c f io t f  ежу пшя жсжсНосй
Rozbieżność poglądów m iędzy w ojskiem  a partią hitlerow ską

v
jego

Ilekroć w Trzeciej Rzeszy docho- towanie go i uodpornienie na trądy01347 w J j  ------- -----------  ̂ -------n ie-pte32̂  do głosu czynniki „dynamiczne“, 
.jjnnkac^hająee Hitlera do radykalnych po 
Sudetactf^ynań, jawią się na horyzoncie po­

etycznym tajemnicze pogłoski o roz 
uiu»"- “jękach  między partją i kierow­
anie ustaj^twem armji. Tak było bezpośre- 
1 teryt° r4 0 Przed aneks ją Austrji — i wte 

■У pogłoski okazały się prawdą: u- 
*4pili Blomberg i Fritsch. To sa- 

powtórzyło się z okazji Czecho­
słowacji: po świecie gruchnęła 
*ieść, że szef sztabu generalnego, 
’en- Beck podał się do dymisji, ba, 

, 5awet, że uciekł z Niemiec. Tym ra­
ny, Kto-ienj jednak były to tylko plotki.

Oiiisidernych, ® 
5zewskie' 
n spraw

I plotki przecież nie rodzą się z 
^•wietrzą. Gen. Beck pozostał co

rządo^
tądzeń
ycznej

ypospoli"
ezydenta
1936 r.
go zza-
•anicznę-

płatni*

l ^ a f  jjrawda na stanowisku, ale, co bar- 
~° znamienne, gdy decydowała się 
Prawa sudecka, on bawił na mane- 
rfach w... Prusach 

■ Ны tam.’ Sdzie wojna wisiała na 
* gdzie z racji swego stano- 

У®*3, — zdawałoby się — powinien 
^ ...n a  posterunku“.
Mimo wszystko bowiem, i tym ra  

z racji Sudetów, między szta- 
generalnym i kierownictwem 

jWfitycznem państwa nie było zgo- 
У> istniała i istnieje nadal poważ­

na rozbieżność zdań natury zupeł­
ne Osadniczej.

Öwie orjentac^e
( v ^ - . Beck, oficer pruski ze szko- 
Sy 1^0ГСу Reichswehry, gen. von 

^^kta, hołduje polityce sprzecz- 
J * obecną orjeotacją „ wszech nie- 

Rzeszy Tak jak Luden- 
, P° wojnie europejskiej, widzi 

See rozgrywkę o „miej-
^Ysłońccm '1 nie na wschodzie 

У południowym wschodzie Euro- 
’ a e na je j zachodzie. Stanowisko

fizyczne, wykształcenie żelaznej wo 
li wytrwania i zwycięstwa, zdolnej 
przeciwstawić się destrukcyjnym  
psychicznie skutkom walk pozycyj­
nych, szarpiącemu nerwy działaniu 
broni nowoczesnej? Czy wychowa­
nie polityczne, mające wzbudzić fa ­
natyzm uświadomionego narodowe­
go socjalisty, który w imię swej 
sprawy pójdzie na krańce piekieł?

Sztab generalny ceni oczywiście 
wyżej pierwszą metodę, sztab par­
tji — drugą. Mało tego — generał 
Beck widzi w metodach partji nie­
bezpieczeństwo załamania się psy­
chicznego żołnierza przy pierwszem 
większem niepowodzeniu militarnem.

Konkurencja
Nie bez wpływu na rozdźwięki 

między sztabem generalnym (ale 
nie dowództwem sił zbrojnych, jak  

Wschodnich. J w przeddzień Anschlussu A ustrji!)
a partją jest konkurencja ze stro­
ny rosnącego we wpływy i znacze­
nie dowództwa lotnictwa, które jak
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i partja, wyznaje orjentację wszech | wojska, dobrą w czasie pokoju dla
niemiecką. Wyścig zbrojeń powietrz 
nych miał, zdaniem gen. Becka, spo 
wodować nieproporcjonalny rozwój 
sit lądowych Rzeszy ze szkodą dla 
całości armji niemieckiej. Remini- 
scencyj tych argumentów można się 
było dopatrzeć zresztą w ostatniej 
mowie Hitlera, gdy narzekał, że 
Rzesza została zmuszona sytuacją 
europejską do podwojenia swych 
sił lotniczych.

Na tem jednak nie koniec. Istnie­
je jeszcze sprawa militarnej dzia­
łalności szturmówek. Gen. Beck 
uważa’ że osłabia to możność ra­
cjonalnego, z jednego ośrodka, dys­
ponowania materjałem ludzkim. A 
wiadomo, że w zapowiadanym „1-ym 
października“ szturmówkom obok 
„korpusu sudeckiego“ przypaść mia 
ła w udziale wielka rola awangardy 
wojennej, co sztabowcy znów uwa­
żali za utrudnienie przewidywanej 
powszechnej mobilizacji.

Gen. Beck uważa wszelkie para­
militarne organizacje za namiastkę

przed- lub po- poborowych. W cza 
sie wojny jednak wszyscy znaleźć 
się muszą w ramach prawdziwej 
armji.
Wszystkie drogi prowa­

dzą do... Monachium
Jest więc tych punktów spornych 

dosyć. One to miały zdecydować o 
stanowisku oatsidera, które gene­
rał Beck zajął w gorących dniach 
września, on i jego poplecznicy, te­
go samego pokroju pruscy oficero­
wie, właściwie elita armji.

To zaś stanowisko doświadczo­
nych wyższych oficerów niemiec­
kich, kwestjonnjących rację wojny 
o Czechosłowację, ich objekcje na­
tury strategicznej i taktycznej, mu­
siało obok innych trudności, które 
poczęły piętrzyć się przed „partją 
wojenną“ Rzeszy w przeddzień, jak  
się zdawało' je j triumfu, wpłynąć 
na ostateczną decyzję kanclerza: wy 
brał rozgrywkę dyplomatyczną, kon 
ferencję w Monachjum... Bon.
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°РУ wcześniej czy później 
Alu,);, ™usi sprzeciw Francji i i

zatarg z niemi, w czasie któ !
może być zmuszona do 

ûa «wych sił i walki
się i fr°ntach. Należy zaś zbroić 
Vszyaty acmać militarnie przede- 
ftlyślą em . w przewidywaniu i z 
cach Nj n i e  na zachodnich grani

Citery strefy okupacji niemSeckîej
wyznaczone w Monachium

N o w e  ś w i ą t y n i e
w Poznaniu

W  Poznaniu odbyio się uroczyste 
poświęcenie kamienia węgielnego 
pod kościół i klasztor 0 0 .  Domini­
kanów przy ul. Libelta nr. 13. Ak­
tu poświęcenia dokonał ks. kardy­
nał Prymas Hlond w obecności ka­
pituły metropolitalnej i farnej, woje 
wody Ł poznańskiego p. Marusscw- 
skiego, prezydenta m. Poznania p. 
Zaleskiego, rektora Uniwersytetu 
poznańskiego prof. Peretjatkowiesa.

Tegoż samego dnia ks. kardynał 
Prymas poświęcił kościół pod wezw. 
św. Jana Kantego w nowej parafji 
na Ostrorogu.

Z a w i e s z k a  organu 
prssow

biskupa Berlina
W ostatnią niedzielę września we 

wszystkich kościołach katolickich 
Berlina został z ambony odczytany 
list pasterski biskupa von Preysin- 
ga, który tą drogą zawiadomił 
swych wiernych o zawieszeniu z 
rozkazu władz organu prasowego 
djecezji berlińskiej „Katholische 
Kirchenblatt fü r das Bistum Ber­
lin“.

Biskup von Preysing w swym li­
ście pasterskim energicznie prote­
stuje przeciwko tego rodzaju gwał­
ceniom prawa, gwarantowanego 
przez konkordat ze Stolicą Apostol­
ską.

F ilm y  a n t y r e l l s l j n e
dla czerwonef armfi
Według informacji oficjalnego or­

ganu sowieckiej armji „Kra3naja 
Zwiezda“ (nr. 213) kierownictwo 
„polityczne“ czerwonej armji roze­
słało do wszystkich wojskowych o- 
kręgów na terenie Z.S.R.R. szereg 
krótkometrażowych filmów antyre- 
Iigijnych celem podtrzymania „gor­
liwości ateistycznej“ wśród żołnie­
rzy sowieckich.

Sam ochM  „Mwf
W  h u  S .  IŁ  I t .

W , tych dniach odbyło się w 
Kremlu demonstrowanie nowych ty  
pów samochodów produkcji fabryki 
samochodów im. Molotov/a.

Demonstrowano nowe wozy oso­
bowe i towarowe M—1, GAZ—AA  
oraz nowy „Ludowy1’ Pikapow.

Jest bardzo interesującą sprawą 
dla kogo będą te wozy produl:owa- 
ne, gdyż trudno przypuszczać, by 
głodny i obdarty obywatel ZSRR, 
mógł przy obecnym poziomie zarob­
ków pozwolić sobie na kupno samo­
chodu.
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^tyczjj,,^  ,̂  w niedawnych dra-
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Wobec nowej sytuacji w Europie
Р о г о ж и ш | ‘ е я 1 0  f i ^ e n f l e c l f o - o n g i e l s l r i e ?

Na horyzoncie polityki międzyna­
rodowej zarysowuje się nowe poro­
zumienie, które przyczynić się mo­
że, o ile będzie konkretne, do zu­
pełnej zmiany obecnego układu sił 
politycznych. Chodzi o porozumie­
nie angielsko - niemieckie.

Na wstępie trzeba przypomnieć, 
że kanclerz Hitler od chwili dojścia 
do władzy czynił nieustanne próby 
zbliżenia do Anglji. W swoich pis-

Dalej Niemcy popełniały zasadniczy 
błąd: wygrywali Anglję przeciwko 
Francji. To oczywiście nie mogło 
wzbudzić zaufania w Anglji. Jak­
kolwiek w Londynie istnieje wielu 
zwolenników porozumienia z Niem­
cami, jednak tradycja braterstwa 
broni z Francją jest znacznie żyw­
sza i silniejsza.

Polityka angielska nigdy nie szła 
po linji ideologicznej, zatem nie na-

mach i przemówieniach podkreślał. rodowy socjalizm był przeszkodą do 
błąd Wilhelma П, który doprowadził porozumienia, ale taktyka rządu 
do udziału Anglji w wojnie świato-1 Rzeszy. Anglja przypisuje wielką 
wej. Mimo tych starań nie udało się • wagę do dotrzymywania umow, w 
rządom narodowo - socjalistycznym Niemczech zaś dominuje określenie
zbliżyć do Anglji. Stosunki były o- 
czywiście lepsze aniżeli np. z Fran­
cją. Udało się zawrzeć pakt morski 
z Anglją- ale nic ponadto. Przyczyn 
było wiele.

W pierwszym rzędzie Anglja nie 
podzielała ogólnej linji polityki nie-

kanclerza Betliman-Hollwega z o- 
kresu wojny światowej, że traktaty  
są to świstki papieru. Głośna pro­
paganda nar. socj. również nie przy­
czyniała się do wzbudzenia sympa- 
tji dla Berlina.

Wszystkie osobiste kontakty an-

W y jv i* ó 6 < yu } am  
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mieckiej, która zmierzała do dwu- J f^lskich ministrów z kanclerzem 
stronnych paktów, podczas gdy An- Hitlerem kończyły się fiaskiem. Nie 
glja opierała się na Lidze Narodów, podzielali ani strachu kanclerza Hit­

lera przed widmem komunizmu w 
Europie, ani też nie chcieli w kanc­
lerzu widzieć nowego proroka.

Realizm polityczny Anglików dyk­
tował im jednak wstrzemięźliwość 
wobec Niemców. Chamberlain spo­
tkał się trzykrotnie z kanclerzem 
Rzeszy. Jakkolwiek temat rozmów 
być ściśle ograniczony, należy przy­
puszczać, że poza kwestją czeską 
mówiono i o innych sprawach. U- 
chodzi za pewnik, że Hitler przed­
stawił angielskiemu rozmówcy głów 
ne wytyczne swojej polityki. Nie 
omieszkał go również zapewnić o 
swojej cktbcej woli wobec W. Bry- 

ш Ь я Л

W Monachjum mówiono również interesów, a więc Morza Sródziem- 
o Hiszpanji, podobno i o kolonjach. nego i kolonij, pozostawi natomiast
Te ostatnie są czułym punktem w 
polityce brytyjskiej. Wszystkie nie­
mieckie pretensje kolonjalne są jak  
najmocniej zwalczane. Na tym  
punkcie zwolennicy porozumienia z 
Niemcami kroczą w jednym szeregu 
z przeciwnikami tego porozumienia. 
Pretensje kolonjalne Rzeszy ude­
rzają najmocniej we Francję, jako, 
że protektorat nad największemi 
byłemi kolonjami niemieckiemi znaj 
duje się w rękach francuskich.

Niemcy w chwili obecnej są naj- 
silniejszem i największem pań­
stwem w Europie. Zbliżenie się do

Niemcom Europę Środkową.
Nasuwa się pj'tanie, czy to ewen­

tualne, daleko idące wycofanie się 
Anglji z pozostałej części Europy 
nie oznacza rozluźnienia węzłów z 
Francją? Ostatnie wypadki wska­
zują dobitnie, że i francuska polity­
ka przeżywa pewien kryzys. Podział 
Czechosłowacji, wycofanie się So­
wietów z Europy równa się upad­
kowi wpływów Francji w Europie. 
Niektórzy utrzymują, że i Francja 
wyciągnie z obecnych wydarzeń da­
leko idące konsekwencje. Mówi sij, 
że Francja winna się zająć swoją

Rzeszy byłoby sprzeczne z tradycyj- granicą zachodnią oraz sprawami
ną polityką angielską, która zaw­
sze stawała po stronie słabszego, by 
w ten sposób uniemożliwić hegemo- 
nję jednego z państw. W okresie, 
gdy Francja przewodniczyła w Eu­
ropie, Anglja trzymała się zdała od 
niej. Byłoby więc conajmniej dziw­
ne, gdyby teraz ta wytyczna mia­
ła ulec zmianie.

Wydaje się jednak, że Anglja’ nie 
zawierając żadnego sojuszu czy też 
ściślejszej umowy, zmierzać będzie 
do dogadania się z 
chodzi je j w pierwszym rzędzie o 
zabezpieczenie swoich interesów ko- 
lonjalnych.

Niezależnie od tego Wielka Bry- 
tanja zrezygnuje dość łatwo z 
wpływów w tej części Europy, gdzie 
nigdy nie miała specjalnych zain­
teresowań, ale gdzie układ sił po 
wojnie europejskiej i traktat wer­
salski nałożyły na nią pewne obo­
wiązki. Anglja zmierzać będzie do 
zabezpieczenia swoich żjwuiageh,

imperjalnemi.
Gdyby to rzeczywiście nastąpiło 

wówczas i zbliżenie niemiecko-fran- 
cuskie byłoby kwestją czasu. Oczy­
wiście angielskie gwarancje na wy­
padek zatargu z Niemcami pozosta­
łyby nadal w mocy, podobnie jak  
współpraca w zagadnieniach kolo- 
njalnych. Ale tu mogą powstać 
pewne bardzo znaczne rozbieżności.

Oczywiście są to tylko przypusz- nuerzac oęcme Faktem jest/ że
Rzeszą. Moze ÿÆnie angielsko - niemieckie jes : э 

nie istnieje, polityka niemiecka pra­
cuje nad tem bardzo usilnie i znaj­
duje żywe poparcie pewnych kół 
angielskich.
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Kongres „Раж Romana"
л udziałem 30© siudentów^katolików

Prasowa do-Katolicka Agencja 
nosi z Krakowa:

Tegoroczny ХУЛ kongres mię­
dzynarodowej federacji akademi­
ków katolickich „Pax Romana“, któ 
ry  odbył się w ostatnich dniach 
sierpnia w Jugosławji, zgromadził 
300 studentów i studentek, z prze­
szło 20 państw Europy, Ameryki i 
Azji.

Tematem obrad było zagadnienie

Z prac technicznych Kongresu dzie doskonałą okazją do nawiąza-
warto podnieść, że kierownictwo nia bliższych stosunków i współpra-
międzynarodowego sekretarjatu stu cy między młodzieżą polską i nie-
dentek katolickich zostało ponow- mai niezorganizowaną młodzieżą ka
nie  ̂powierzone p. Irenie Kownac- tolicką Polonji amerykańskiej. Te-
kiej ze Lwowa, której roczna pra- matem obrad przyszłego kongresu
ca na tem odpowiedzialnem stano- będzie problem roli młodzieży uni-
wisku zyskała pełne uznanie władz wersyteckiej w Akcji Katolickiej. 
„Pax Romana“. Nowym prezesem | Kongres wypełnił całkowicie ży-

оЬгапУ zostal P- J- czenie Ojca św. Piusa XI, wyrażo- 
i .  . Kirchner ze Stanów Zjednoczonych, ne w j e!IO 0bszernvm liścip 4 iern -
katolika wobec gdyẑ  ^ b liż sz y  K on^es (w 1 Wanym

w tych słowach: ■,Spodziewamy się, 
że obrady XVII kongresu Pax Ro-

W  f © f f € 2 c e  wesllkl

postawy studenta
komunizmu. , ku z wystawą” światową) ' odbędzie

Kongres właściwy, który bezpo-1 się w lecie 19 3 9  r. w Waszyngto- 
średnio po dniach studjów rozpo- i nie i w Nowym Jorku, 
czął się w Bied zakończył zaś w I Po 17 kongresach w Europie, kon 
LuWame, prowadził badanie próbie-1 gres amerykański niewątpliwie wcią

w  komunIZ™u- i gnie silniej młodzież akademicką o-
W odczytach, ^ głoszonych  przez bu Ameryk do międzynarodowej 

wybitnych specjalistów (m. in. p. H. współpracy katolickiej, a także bę- 
Simona, prof, katolickiego uniwer-, ^
sytetu w Lille i głośnego młodego

mana ożywią w sercach studentów 
katolickich gorący płomień wiary i 
miłości i że prace Kongresu uła­
twią im wykonanie wielkich i szla­
chetnych zadań, które sobie posta­
wili“.
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Parokrc 
la tem n 
Wdzielc: 
, się с 
'ych kie!

pisarza katolickiego), przedstawio­
no: doktrynę komunizmu, katolicką 
naukę społeczną, metody działania 
i penetracji komunizmu na terenie 
uniwersyteckim oraz sprawę przy­
gotowania intelektualnego katolików 
do akcji społecznej.

Szczególną wagę tegorocznemu 
Kongresowi nadała obecność ks.

Dobitne wyrażenia polityczne
Życie polityczne, jakkolw iek Kiedy ostatnio Mussolini P'?1 

ostateczne swoje form y prawne nował w Padwie machina^1 
otrzym uje przy zielonych stoli- zmierzające do wywołania we­
kach dyplomatów, nie zawsze po światowej, tłum chóralnie ^  
sługuje się giętkimi określeniam i czał „me ne frego”. Wyraż^  
dyplomatów. Czasem okrasi je w to, powstałe w czasie akcji d''J' ; , Сц ulej 
gorączce w alki zrodzone dobitne, nunzio na Fiume, trudno Pr!f i  Posiada 
lapidarne słowo doskonalej, niż tłumaczyć na język polski, ^ane” 
wszystkie traktaty i rozpraw y u- Najlepiej oddawałoby je nas1; iasza nie 
czone oddające sens dokonywu- lapidarne „gwiżdżemy na *° ' i»zać się 
jących się wydarzeń, czy proce- W yrażenie to powstało w r. Щ  W, tworzi 
sów politycznych. | W  czasie marszu na Fiume, ^пкцгеПс

Od słynnego „słówka” Cam- działowi d’Annuzia przeciwsta*1 tym j 
bronna, będącego wyrazem  naj- ła się pod Ronclii kompanja ?  iposób do 
wyższej pogardy śmierci w obli- gularnych włoskich wojsk P,f ?°spodare: 
czu niebezpieczeństwa, wszystkie cernych. ■, Ostat ‘ ‘
okresy historji mają swe „u sk rzy1 „Me ne frego” krzyknęli * fo^stan/0
dlone” powiedzenia, dobitne w nierze d ’Annuzia i ruszyli l i __ e,,
treści, zwarte, działające niekie- przód, nie troszcząc się o k01® .0|
dy jak  zawołanie. 1 panję wojsk regularnych, kt‘’r' jjj

1 • • • • « « -Ł '»nr’ . * 'Г7Р\\*

Włochy nie fealy się wojny
Gotowe były walczyć przeciw Francji

Virginio Gayda ogłasza na ła­
mach „Giornale d'Italia“ artykuł,

kan. J. Cardijna z Belgji, założy- polemizujący w ostrym tonie z pra- 
clela 1 generalnego kapelana wspa- francuską na temat stanowiska 
niale się rozwijającej na Zachodzie W!och w krytycznych dniach, gdy 
Europy 1 w Ameryce organizacji decydowały się losy pokoju czy 
młodych robotników katolickich wojny.
JOC (Jeunesse Ouvrière Chretien-1 Autor oburza się zwłaszcza na te 
ne). Odczyt ks. Cardijna, jego prze-1 komentarze francuskie, które gło- 
mówienia oraz film z ostatniego, 3Z3> że Włochy nie były przygoto- 
kongresu JOC (który w roku zesz- ; wane do wojny oraz że Niemcy zda 
łym zgromadził w Paryżu ponad wały sobie sprawę, iż nie mogą li­
sto tysięcy młodych robotników ka- ' czy<r na wojskową pomoc Włoch, 
tolickich), wyświetlany dla uczest- £.dz*e ca*? społeczeństwo wywierało 
ników Kongresu Pax Romana, po- ; silny  nacisk na rząd, aby do zatar-
zwoliły im zapoznać się z niesłycha 
nym rozmachem organizacyjnym i 
głębokością ideową JOC-u. Naleiy 
aię też spodziewać, że Kongres te­
goroczny będzie punktem wyjścia 
stałej współpracy katolickiej mło­
dzieży uniwersyteckiej z robotni­
czą.

Organizatorzy Kongresu — Sło­
weńcy- postarali się oczywiście o to, 
by przedstawić jego uczestnikom 
życie katolickie swego kraju, zaś 
pokongresowa wycieczka do Za

gu zbrojnego nie dopuścić.
Mussolini — pisze Gayda — cze­

kał spokojnie na przebieg wyda­
rzeń, zarządził jedynie częściową 
mobilizację, która odbyła się tak ci­
cho i spokojnie, że nie została do­
strzeżona przez obserwatorów za­
granicznych' mobilizacja ta była je ­
dnak dowodem, że Mussolini zdecy­
dował się stanąć po stronie Nie­
miec.

Jeśli zaś chodzi o medjację po­
kojową Mussoliniego, kontynuuje 
Gayda, to przypomnieć należy, że 
z inicjatywą w tej sprawie wystą­
pił Chamberlain, do którego nocą 
2 8  września telefonował minister 
spraw zagranicznych Francji Bon-

' przecież nie byłaby mogła 1 tjj’ ,, ге'У 
być się na strzelanie do s"'olt >iianv c u 
rodaków. . ’ s

Tak samo drugie hasło Ą  '0*’° 
Eia, A lala”, którem  tłumy f ,  » , °b<*i 
skie w itają Mussoliniego za«’“!i . °azi 
cza swe powstanie d’Annuzio- l  ’ ro 
ten sposób pozdrawiali się F  Lf Л ПЧ • 
ludzie po zajęciu Fiume. . L. l c (  

Inne zawołanie „A noi” L stanc
w t r  f ! cyjną.

Szlachetny apel ж Ameryki
C i ą g  9 0  t y t k o  u s ł ą g S M t f ? . . .

net, proponując rządowi angielskie­
mu szukanie medjacji u Mussolinie- 
go. Dlatego też strach przed wojną
istniał nie we Włoszech, ale we zostało przez marłego w 5 1 1 
Francji, która w ostatniej godzinie dniach pułkownika Luigi ™ | P°łdziel 
zwróciła się do Mussoliniego, za po gulia, k tóry zawołaniem tem P jj?a gnu 
średnictwem Chamberlaina, o me- derwał w czasie jednej z b̂ 1 i * bq< 

jację. Mussolini, konkluduje w . w ielkiej wojnie swych żołi>'e I ez tkac: 
Gayda, — przyjął pokój dopiero rzv do „t ' ku / ^ » w w a .  1  . ych- к 
wtedy, gdy pokoj ten został zabez- u," - , ' , - >- i* |,J |>oło7n„
pieczony sprawiedliwością. i Povv hasło to Przesz J. eg0 ?

O pokój ten Włochy nie prosiły ”сгпгпУс1‘ koszul”, stając s«2 ; L z co, 
i były gotowe na wojnę, gdyby to I  sty °zn;!l więzią, łączącą szer г ч znal, 
było konieczne. Włochy bowiem, je - 1 obecnej Italji z żołnierz^, '^stałe 
śli zajdzie tego potrzeba, będą bić w ielkiej wojny. „A noi, a noi’ 'nie, Ц 
się nawet przeciw Francji. do nas, do nas, wołali żołnie'P ^ O ty fi|

na frontach bojowych. Do l * * Рцц,
^--------^  №  *apc\vi

]la. ’’sP°łe
Tel10 0dc 

гщ

Podsekretarz stanu Sumner Wel­
les wygłosił w Waszyngtonie prze­
mówienie przez radjo, w którem 
przedstawił politykę zagraniczną

grzebią pozwoliła Im zapoznać się Stanów Zjednoczonych w okresie 
re starą kulturą katolicką Chorwa- i kryzysu czechosłowackiego, 
tów. I Mówca stwierdził, że po kryzysie

Udział 15-osobowej delegacji poi ubiegłego tygodnia dana została na 
skiej pod przewodnictwem p. Jerze- rodom dziś, jak być może w żad- 
go Turowicza z Krakowa, wysłanej пУт  innym momencie od lat 20-tu, 
przez Stow. Kat. Młodzieży Akad. sposobność ustalenia nowego ładu 
Odrodzenie (od kilkunastu lat re- ' 
prezentujące Polskę w Pax Roma­
na), przyczynił się do zacieśnienia 
węzłów przyjaźni ze Słowianami 
południowymi. Dodać trzeba, że 
przy okazji Kongresu odbyły się 
dwa posiedzenia „Slavia Catholi- 
ca“ — stałego sekretarjatu katolic 
kich stowarzyszeń słowiańskich.

Gwałtowna burza
szalała nad Anglją

W nocy z poniedziałku na wtorek 
na wyspach brytyjskich, zwłaszcza 
na południu, szalała niezwykle gwał 
towna burza.

Liczne przewody telegraficzne . 
telefoniczne zostały zerwane, drze­
wa powyrywane z korzeniami. W iatr 
osiągał szybkość 130 kim. na go­
dzinę.

W Londynie 5 osób zostało cięż­
ko poranionych, 2 z nich zmarły

Straty materjalne są znaczne. 
Komunikacja na promie kolejowym 
Londyn — Paryż została wstrzyma­
na.

Inauguracja teatru 
polskiego w  R yd ze

Dn. 3 b. m. odbyła się inaugura­
c ja  sezonu w teatrze polskim w Ry­
dze.

Przed rozpoczęciem przedstawie­
nia poseł R. P. Kłopotowski wygło- 
SÜ do zebranych krótkie przemowie 
fcie, w którem omówił wspaniały 
sukces Polski na terenie międzyna­
rodowym. Zebrani odśpiewali „Pier­
wszą Brygadę“.

Mówiąc o teatrze polskim na Ło­
twie, nadmienić należy, że poraź 

pierwszy od wielu lat Ministerstwo 
'Oświaty przed dwoma dniami przy­
znało temu teatrowi subsydjum z 
łotewskiego funduszu kulturalnego. 
Subsydjam to stale było dotych­
czas polskiemu teatrowi odmawia-

na świecie- opartego na sprawiedli­
wości i prawie.

Następnie Welles Zwrócił się z ape­
lem na rzecz ograniczenia i reduk­
cji zbrojeń oraz porozumienia świa 
towego w sprawie odbudowy gospo 
darczej, bez której nie mogą ist­
nieć ani dobrobyt, ani stabilizacja 
międzynarodowa.

Zdaniem Wellesa, trwały pokój 
może nastąpić tylko w razie powro­

tu narodów do następujących za­
sad : respektowanie danego słowa, 
niemieszanie się do spraw wewnę­
trznych innych krajów, regulowa­
nie sporów i rewizja traktatów, je­
żeli jest ona konieczna w drodze 
rokowań pokojowych, skanowanie 
praw innych narodów w tej samej 
mierze, w jakiej narody te pragną, 
by szanowane były ich własne pra­
wa.

do nas, tem hasłem skupiali * • zapCWr 
zwolennicy faszyzmu dokoła 5 
go wodza

Senat Politechniki 
W arszaw skiej

w sprawie Zaolzia ,,
Senat Politechniki warszawski *Нц 

powziął następującą uchwalę: ^  
„Senat akademicki Politechnik

W
5 % tu !,:
°.czywiśc

* Ło,szaw skiej na nadzwyczajnym P0* ! ^   ̂ konb (><
niu w dntu 3.10 1938 r. z fyu 1KUr<
l l / V r n / k ł / Ł lv i  « J ___ t A__ \ \  . 4

Кгеш пИ  о  €Й o  s o  gp n i & n y
Uf (feceitfsr/ticgm momencie dziejów

W ielkie wydarzenia politycz­
ne dni ostatnich uświadomiły 
wszystkim rzecz nie ulegającą 
wątpliwości: zupełne odosobnie­
nie Moskwy. Dyplomacja sowiec 
ka już miesiąc temu, obawiając 
się takiego osamotnienia, starała  
się za wszelką cenę znaleźć kon­
takty i teren do rozmów z mo­
carstwam i europejskiemi.

palące zagadnienia, zrezygnowa­
ły z „neutralnego gruntu” —  Li­
gi Narodów, w której rezydował 
ze swym  sztabem Litwinow, p ra­
gnący w obliczu największych

ła obecnie ze wzmożoną ener-
gją-

Nawet w państwach skandy­
nawskich zaobserwować można 
dzisiaj pytanie, dlaczego w  dc-

niebezpieczeństw rozwinąć o fi-1 cydującym  momencie dziejowym  
с ja ln ie „pryncypialną” dyskusję, odosobnienie Krem la uwypukli- 
nieoficjalnie zaś —  nadal swoim ło się tak w yraźnie?

Odpowiedź na to jest podykto  
wana wnioskami, jakie w ostat-

zwyczajem dążyć w kierunku za- 
. . .  ostrzenia sytuacji międzynarodo- vyaiJil winusnami, jam ę

W tym celu zjechał do Gene- wej. Litwinow pozostał więc sam nich czasach wyciągnąć można
Z L 50™ 6^ 1 f ? fmVsarz sf r “w za’ w r‘\z ze swym  dyplom atycznym  było z „pokojow ej” polityki za­
granicznych, Litwinow, który po sztabem i nawet kilkakrotne je- j granicznej Sowietów  
nad to wezwał aż pięciu ambasa- go w yjazdy do Paryża nie zmie- Politvk-i ta h v b  n n o ,  
dorow sowieckich, akredytowa- niły faktu, że Sowiety znajdują > ZnS î n n î ,

f f 0!1 m ocarśtw eu- się obecnie poza nawiasem jakich  dz'aniem jednych państw Pprze­
ciw drugim, dla wywołania chao­
su, w którym by Kom intern mógł 

owocnie”, doprowadza-

ropejskich. Litwinow sądził, iż kolwiek negocjacyj
3 v k V em ^ kitUa,n<L  zag? d"ie,nia Moskwa odczuła to boleśnie, su, w к

» « *  e b - i - ' v dZiata6towane będą jak  dawniej nad 
Le ma nem.

Jednak tu spotkało dyplom ację 
sowiecką pierwsze niepowodze­
nie. Państwa europejskie chcąc 
między sobą załatwić wszystkie

I , * ” VHVV1UV 9 u u u i U WclUitl*
lę nie zrezygnowała ze sw ej roli, jąc w końcu do wybuchu nowej 
przerzucając sw ą działalność na w ojny św iatowej i międzynaro- 
wypróbowane kom internowskie doлvej rew olucji komunistycznej.
ło7 ’ . . , |T? Moskwy coraz lepiej za-

1 rzecia międzynarodówką dzia czyna świat rozumieć.

Z ł o t o  nta c  m  e n t a r x u
Wieś szuka skarbów

Z Wilna donoszą:
W okolicy Rudomina we wsi Pik- 

tokańce byli zatrudnieni przy budo­
wie studni dwaj robotnicy, którzy 
rozpuścili pogłoskę o skarbach, któ­
re mają być ukryte na starym cmen 
tarzu koło wsi.

Zakopane złoto ma pochodzić z 
ezaeów powstania 63 г., kiedy to u- 
chodzące oddziały polskie ukryły 
zdobyte na Rosjanach złoto wraz z 

od żofatiei^r rosyjskich

monstrancjami i kielichami, również 
wykonanemi ze złota.

Fantastyczna ta historja znala­
zła szeroki posłuch tembardziej, że 
robotnicy gotowi byli wskazać tyeh, 
którzy w swoim czasie dowiedziaw­
szy się o skarbach w czasie poszu­
kiwań wykopali 50 klg. złota.

Dalej twierdzili oni, że na cmen­
tarzu obok wielkiego krzyża jest u- 
kryte jeszcze 25 pudów dota.

Pod wpływem 
mieszkańcy wsi 
się gremjalnie na

w uuiu «J.1U J.UOO Г. Ł b ^
uczuciem radoâci w ita  doniosły ^  y  
ein narodu 1 państw a fak t 
granice Rzeczypospolitej p r ą s tn W ^  
mi P iastow skiej i powrót do 
rzy  wiernego i  nieagiętego mdu 
skiego. u y

W chwili ta k  wzniosłej Senat 
demicki, łącząc eię z całym naT°^e- 
w yraża hołd Panu P r e z y d e n t o w i  ,, 
czypospolitej, cześć MarszaHtoWi 
głemu-Rydzowi i  gorącą wdzi?Cl*ul' 
rządowi a  w szczególności kie*' 
kowi naszej po lityki zagranic*"6'* *

! R elikw je 
św . A n d rze ja

w e  w s i  k r e s o w e j
Specjalnym pociągiem 

sprowadzone relikwje św.
Boboli do kościoła we wsi P̂ e 
koło Krasnego n ad  Uszą. . га 

W drodze do K ra sn eg o  
trz y m a ł się  w  Molodecznie, e -j 
p iń sk i b iskup k s. N iem ira  w^ 0^e 
z ok ien  w ag on u  okoliczn°s  
przemówienie, n a w ią zu ją c  ào j 
sn e j chwili o d zysk an ia  pre-
w znosząc o k rz y k  na c z e ś ć  P- ^  

zyd en ta  R. P., M arsza łk a  Sml° 
Rydza i rząd u . . bi*

Przed od ejśc iem  pociągu . 
sk u p  pobłogosław ił re likw iam i . 
teg o  licznie zeb ra n ych  wierny 

W Krasnem oczekiwali na P ^  
cie po ciąg u  p rzed staw ic ie le  p  
c y w iln y c h  i w o jsk o w ych , у  ^ e -

tlla zar0|,
ehał 

r W Ło(Iz

S5ł Z(

b  (S  
г

nie

S t u

N'
So,(

p rzeszła  u licam i“K ra sn e g o  do !Д)е
g łe j o 5  kim . wsi P leb a n ji. T a k ^ d. fn - eBl 
sne, ja k  i w ieś  P le b a n ja  ЬУ У .  o 
św ię tn ie  u d ek orow an e -^kich- 
b a rw a ch  n a ro d o w ych  i Ыи«’
Ustawiono liczne bramy tnU 

Podniosłą u r o c z y s t o ś ć  

zakończyło uroczyste ^ е-
ce leb row an e p rzez k s . bi5 KuP .e[j , 
m ire  w  a syśc ie  licznego duchów ^  « i

rozkopano ziemię pod krzyżem. Mi­
mo dłuższych poszukiwań znalezio­
no jedynie kości ludzkie i szczątki 
trumien.

0  profanacji cmentarza dowie­
działa się policja, która na polece­
nie prokuratora wszczęła dochodze­
nie.

tych opowiadań,______ ______________
Piktokańce udali |mirę w asyście licznego ducn^- 

cmentarz, ^dzie i stwo.#

Fro te ro w a n ie

t s. “ V  5
tel. 6-28-92.
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Spółdzielczość dezorganizuje
Oczywiście, tego rodzaju go-

l ó d z l r l  r e | f f e l i  u / l ô l r i e n i v î c z i f
parokrotnie już poruszaliśm y niczych w tym  stopniu co spół-

™ mie-iscu sPraw ę rozw oju ! dzielnie, które nie plącą za swych | spodarka spółdzielcza nie da się 
Potazielczości naszej, odbyw ają-( członków podatku dochodowego, ! utrzym ać przez czas dłuższy, 

się często w niezbyt właści- ; ponieważ tygodniowy ich zaro- 
ych kierunkach. bek jest mniejszy od najmniej-

Przem ysł-arm ji polskiej

nr f  ' n  U l  H  JC5I I I I I I IC JS Z ^  U U  l l i l j l U l l l C J ’

ski nia Snada ą̂c* w yj^tkowo „cieplar szego zarobku opodatkowanego. 
5. ' nasü ljsne warunki, spółdzielczość Spodziewać się należy, że ten 
na ,0 ' lîz*3' n*e P°*ra f*ła, niestety, wy-1 rodzaj spółdzielczości po zdezor- 
r I®1* W rzeczywistemi sukcesa- ganizowaniu rynku łódzkiego,

inne,  ̂ bnk 0r*4.C jedyne niezdrową przyczyni się do zwiększenia 
-iwsta^ пущ UPenck  warsztatom  p ryw a t- , kadr bezrobotnych i do ograni-

-Д. Г 1  D r 7 V P 7 t ł n ! «  î n  л  m-mw I n n  l ( * 2 0 1 1 1 ^ 1  П П П < 1 | | Ь л  Î S  f o  h m r l r  V O l i n K .

kowych
„„i, jt jL.,,* Przyczyniając się w teniczenia produkcji fabryk zarób-

;S V 'Ä a ? c ° 4 Mr8ani“ Cii
id- k Ostatnio

życia

nęli !'r L Z 1™ sygnalizowane jest 
szyli t3' ii _  ,nw " 0WeS° 1УРи spółdziel- 
ô k0"1 p . °k,enniczych.

h, kl^ jlj*)° ^ z>elnie te powstają w Ło- 
gła .i fii'{i-rZe,'ya^n'e w dziale produk-
I s"'olt %nvr' C lej’ na odcinku baweł-

-s. ’ Sztl,cznego jedwabiu i 
iło n, " °  lekkiej wełny.
II w " Ł„Ĥ einej  chwili istnieje już 

!.. Zl  ̂ spółdzielni tego ro-V -luzio-
s ię  j

przez
gdyż zarówno trzeba będzie pod 
nieść zarobki członków, jak rów  
nież pomyśleć o amortyzacji ma­
szyn i urządzeń.

O tem wszystkiem dzisiejsi or­
ganizatorzy spółdzielni nie chcą 
myśleć. Są zadowoleni z chwi­
lowych „sukcesów”, nłe zastana­
wiając się nad ich konsekwencja 
mi. S. M.

Nie w olno p rzyw o zić  koron czeskich do Polski

« Si,
f>ty;

Wczoraj ogłoszony został dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej nowe­
lizujący t. zw. dekret dewizowy z 
dnia 26 kwietnia 1936 r.

Nowy dekret ustanawia zakaz 
sprowadzania do kraju z zagranicy 
środków płatniczych w zakresie u- 
stalanym każdorazowo rozporządzę 
niem ministra skarbu pod rygora-

w W

. rozPorządzających dość mi> jakie przewiduje dekret dewizo 
aejjj”® ^ezbą, bo 550 krosien

i co w obecnych warun- 
proyjną.

Półdzi

ach cł w onecnycn w;
”S» W i n ? ° Wi dość duź* siłę

Г"-, # 1 Па °'n‘e te powstają bądź
° hitf*Pfh, b ^ u h 2akładów prywat-, -----------------------  . — ,
żołnif'N z tL-Л  organizowane są' Й2У w walucie czeskosłowackiej jest
г01. «• r

wy.
Na podstawie nowego dekretu p. 

minister Skarbu wydal rozporządze­
nie opublikowane w tym samym nu 
merze Dziennika Ustaw, postana­
wiające, że sprowadzanie bez zezwo 
lenia do kraju z zagranicy pienię-

tkaczy i robotników bezro-i zabronione.

*się z° co"/» przemyslu prywat-
s i t d  V  znałeś I ‘ -kS-Zym trudem

.icraef > Wsłł ajQC,e-
Celnie •

Rozciągnięcie tego zakazu na in­
ne waluty nie jest zamierzone.

Zakaz przywozu do kraju koron 
czeskich tłumaczy się obawą ściąg­
nięcia przez czynniki spekulacyjne 
do Polski większej ilości koron cze­
skich ponad tę ilość banknotów i 
bilonu, która w tej chwili znajduje 
się na terenach rewindykowanych.

Należy podkreślić, że zarówno ogło 
szony wczoraj dekret, jak  i rozpo­
rządzenie wykonawcze nie zaostrza­
ją  w niczem obowiązujących w Pol­
sce przepisów reglamentacji dewi­
zowej a stanowią tylko naturalną 
ochronę gospodarstwa polskiego 
przed ewentualną spekulacją w 
związku z rewindykacją Śląska za­
olzańskiego.tnych 1 robotm kow bezro-

rzy wskutek (-̂ /kl°-; P race nad adm inistracyfnem
włączaniem Śląska Zaolzańskiego

noi 'Г -n te  . W ten sPosób spół- . Ja * sif  dowiadujemy, sprawy 
. ’ borzvslnia« » skarbowe i monopolowe powiatow« wydatnej гмЬ»йвкМ1 ^  №J,d7ja.

) 0  ^ , L Fniwi. rÓW- łowi skarbmvAmii wr» inuńrbłw o ćlac
,iali * * Р ^ г Т г и  РгаСу’ 0raz ma- 

s*11,£ „Sr.,,. °®y zbyt przez zwia-

W niedzielę, dn. 25 września 1938 
roku Głowno wraz z okolicą prze­
żywało podniosłą uroczystość o cha­
rakterze manifestacji na cześć armji 
polskiej. Punktem głównym tej ma­
nifestacji było wręczenie pułkowi 
piechoty z Łowicza sprzętu wojsko­
wego, zakupionego ze składek pra­
cowników fabryki Norblin, B-cia 
Buch i T. Werner, Oddział Głowno. 
Uroczystość ta, będąca wyrazem o- 
bywatelskiego i patrjotycznego wy­
robienia pracowników odbyła się na 
terenach przyległych do fabryki.

Uroczystość rozpoczęto Mszą świę 
tą, która odprawiona została w 
miejscowym kościele, poczem nastą 
piło poświęcenie i wręczenie zaku­
pionego sprzętu wojskowego — puł 
kowi piechoty z Łowicza. Pułk ten 
specjalnie przymaszerował na uro­
czystość ze sztandarem pułkowym i 
swą orkiestrą n a ‘czele.

Po defiladzie wojska, organiza­
cyj działających na terenie fabry­
cznym oraz pracowników fabryki 
odbyło się w lokalu fabrycznego 
klubu robotniczego śniadanie, któ- 
rem podejmowani byli zaproszeni 
goście wraz z korpusem oficerskim 
wspomnianego pułku.

Jednocześnie w pobliskim lesie 
fabrycznym odbył się żołnierski o- 
biad, do którego przygrywały orkie 
stry straży fabrycznej i pułkowa.

W spontanicznej manifestacji na 
cześć armji polskiej wzięli udział 
bardzo licznie mieszkańcy Głowna i 
okolic.

Sprzęt bojowy, a mianowicie cięż­
ki karabin maszynowy z uprzężą i 
koniem, ręczny karabin maszynowy, 
oraz całkowicie wyposażony samo­
chód wojskowy typu „Łazik“, wrę­
czono przedstawicielowi armji w o- 
sobie p. płk. Krudowskiego.

Niewykończona lin ja  kolejow a
niszczy gospodarczo powiat C.O.P.-U

łowi skarbowemu województwa śląs 
kiego, sprawy zaś celne dyrekcji 
ceł w Mysłowicach. W najbliższym 
czasie na Śląsku zaolzańskim wpro-^tóry utw orzył o- 

^ruin - Zla* włókienniczy, pro i wadzone zostaną obowiązujące w

oła sf> Ç^Spo*,

J^flja ~“‘“1 w‘OKien 
pcie l'u n ie  dobrze — oczy-
tai,,ych Ü 1, Upewnieniu taki ,—  - - .....— -•*------------
S o e  i. podslaw, lakierni sa ny monoPo1 spirytusowy. Zniesiony
!Ь zbvf llSow» oraz gwaran- b^ zie obowi«zujący w

ki
Polsce ograniczenia dewizowe. 

Zostanie tam również wprowadzo

1 L .Czywiśc: w^uuciiowjcii. iacmejące rowmez w
awŝ 1 Za).. . Powstanie tego ro- Czechosłowacji monopole solny, ty- 
• ^  ’^hv|e ‘ ! )W dało się bardzo toniowy i loterji zostaną odpowied- 

Ł , zu  ̂ na rynku tkac- nl°  zreorganizowane i dostosowane 
konku ’ stanowiąc poważ- do naszych warunków.

>k ?a^ ncję, nietylko dla fa- , F 14'0 k le jow e Śląska Zaolzań- 
dla N o w y c h ,  )ec7 r6wnipÿ f kl,e? °  zostaną włączone do dyrekcji 
* w t topnictwn ‘ k°lei w Krakowie. Duże znaczenie
r  i :(v : ” , n,aszynowe- posiada węzłowa stacja Bogumin,

nS' w J o k o l ,e a c h . 1 ~ ~ 
k)4h sa r » « w  tkalni fpółdziel- 
£  -łańs*« *p024miałych wzglę 
& bitnych  10 — 15 proc. od 
^ 0t n'żs/« Cen ГУПNowych, a 
c, ^ałun , 0  około 10 proc. od 

> tk ie n w C2ych-
ffnŁq fabrvk-e80 Stanu rzeczy>
^ ° wał r . zar°bkow vch zre- 
> k ci, «»ektórych *

gwaran- Czechosłowacji monopol środków 
wybuchowych. Istniejące również w
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Szczecin do krajów bałkańskich.
Urzędy pocztowe na Śląsku Zaol­

zańskim obejmują wyznaczeni już 
urzędnicy polscy. Od wczoraj obo­
wiązują już na terenach zajętych 
znaczki polskiej komunikacji poczto 
wej. Komunikacja telefoniczna i te­
legraficzna będzie podejmowana w 
miarę naprawy połączeń. W niedłu­
gim czasie zostanie też uruchomiony 
telegraficzny ruch z Czechosłowa­
cją.

Gdy w całym C.O.P-ie wre praca, 
dziwny i smutny wydaje się powiat 
kolbuszowski. Leży on prawie w 
środku С.О.Р., otaczają go bowiem 
ze wszystkich stron powiaty: Tamo 
brzeg, Nisko, Łańcut, Rzeszów 
Mielec. Zdawałoby się zatem, że po­
wiat kolbuszowski winien w budo 
wie C.O.P. odgrywać dużą rolę. Nie 
stety przeszkodą w rozwoju jest 
brak komunikacji kolejowej. Chodzi 
o połączenie Rzeszowa z Tarnobrze­
giem, która to linja przeszłaby przez 
połowę powiatu i przez samo mia­
sto Kolbuszowę, które dotychczas 
jest pozbawione komunikacji kolejo 
wej.

Jugosław ja znosi 
zakazy wywozu
Jako skutek zażegnania grożące­

go konfliktu międzynarodowego u- 
lec mają zniesieniu wydane ostatnio 
w Jugosławji zarządzenia, zakazują­
ce wywozu szeregu surowców i a r­
tykułów, interesujących obronę na­
rodową.

P r o / e W  b u d a w y i  g m a c h u
Izby Przemysłowo-Handlowej w Gdyni

W Gdyni odbyło się plenarne po­
siedzenie Izby Przem.-Handl., na któ 
rem, poza rozpatrzeniem i załatwię 

_ _ . niem spraw budżetowych na rok 
Przez Bogumin bowiem biegnie wiel przyszły, omawiano obszernie spra- 

' ka magistrala tranzytowa z portów wę budowy w Gdyni własnego gma- 
niemieckich, jak Hamburg, Brema, chu.

nie iuao
r, etlcJi г Wyłrzy mać kon

Produkcją spółdziel

(łatn
działów

>e artykuły ludo-

Gmach izby gdyńskiej ma stanąć 
przy ul. Żeromskiego, obok nowo- 
otwartego „Domu Bawełny“, na 
placu, nabytym od Skarbu państwa. 
Koszty budowy wyniosą ok. 750.000 
złotych.

Znaczenie ekonomiczne Śląska Zaolzańskiego
Wywiad z prezesem Związku Izb Przemysłowo-Handlowych

Prezes K larner na tem at bo- m y w kopalniach ostrawickich, z 
! gactw naturalnych i organizacji karw ińskich zaś pokładów wę- 
życia gospodarczego ludności poi giel czerpią gazownie, a także za 
skiej Zaolzia, oświadczył prasie kłady przemysłowe, jako mater-

?ecnie 
. je:

i«5IeI*i iesl

co następuje:
Powierzchia Śląska Zaolzań- 

now ych 1 skiego wynosi 1.274 kim. kw. i

! ja ł opałowy.
Wydajność kopalń Śląska Ża­

rze o kapitał zagraniczny, nale 
żący do wielkich grup finanso

Linję kolejową wytyczono tam 
jeszcze w 1921 r. Wybudowano na­
wet planty kolejowe i budynki sta­
cyjne, jednak wykończenia robót i 
uruchomienia linji zaniechano.

Wykończenie tej linji kolejowej 
kosztować będzie około 50 miljn. 
złotych, pozwoli jednak na rozwi­
nięcie się opuszczonemu i zaniedba­
nemu powiatowi.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w  W arszaw ie ten 
dencja d la dewiz była niejednolita, 
p rzy  obrotach małych. Notowano: Am 
sterdam  290.20, B ruksela 90.30, Hel­
singfors 11.28, Londyn 25.50, Montreal 
5.30.50, Nowy Jo rk  5.32.75, Nowy Jork 
kabel 5.33, Oslo 128.05, P aryż  14.26, 
P rag a  18.20, Sztokholm 131.40, Zurych 
121,65. Bank Polski płacił za do lary a- 
m erykańskie 5.29.50, kanadyjsk ie  5.27, 
floreny holenderskie 289.20, franki 
francuskie 14.20, szw ajcarsk ie 121.15, 
belgi belg ijsk ie 90.05, fun ty angielski« 
25.41, p a lestyńsk ie ’ 24.70, guldeny g  dać 
skie 99.75, korony czeskie odcinki dc 
20 koron 10.50, korony duńskie 113.25, 
norweskie 127.40, szwedzkie 130.75, 
liry  włoskie odcinki do 50 Itrów 20, 
m ark i fińskie 11.05, m ark i niemieckie 
srebrne 92.

AKCJE
.Na rym tu akcyjnym  tendencja była 

utrzym ana, obroty w iększe akcjam i 
Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Polski 127, imienne 126, W ęgiel 36-50 
— 36.25 — 37, Cukier 38.50 — 38, -Sta 
rachowice 44 44.75, Żyrardów 62, O- 
strowiec 65—66, Lilpop 92.50—01—02, 
Haberbusch 56.50, Modrzejów 21 — 
21.25, Norblin 100.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

c ja  była utrzym ana, przy obrotacb 
w iększych tylko  4</!*/o wewnętrzny. 
Notowano: 3«/« inw estycyjna I  em. 84, 
se r ja  93, П em. 85, se r ja  П em. 94, 
40/0 dolarowa 42.25, 4*/« konsolidacyj­
na 67.75, odcinki drobne 67.50, 5»/0

WO - n rz e m v s lo w v fh  f r a n c u s k ic h  konwersyjna 69, odcinki drobne 68, p rz e m y s io w y c n  ir a n e u s k ie ü  4,/j0/# złemskJe 65__64,75< g ,/o W ars2a.
w y stare  76.50—76.75, odcinki drobnei angielskich.

W  przemyśle Śląska Zaolzań- ! 77, 5*/o W arszaw y z r. 1933 — 74.75—

łńVię - da,SZe P °S °r -H k iu j arunkow w  nrzem v-śc io f \ \

&  b  
p ter

'Ф &

przem y-

i ,I*l tep0 , nuwycn w j
en 6 ''Plvr,; УРи- co niewąt- ujęta jest ram ami adm inistracji
n,e -  УШе пя --------------  w trzy powiaty, a mianowicie:

cieszyński, frysztacki i frydecki. 
Z punktu widzenia upraw y roli 
ziemie odzyskane nie przedsta­
w iają w ielkiej wartości, a opła­
calność gospodarki na nich tłu-

olzańskiego obliczana jest na prze koncern górniczo-hutniczy „Berg 
szło 9 miljonów ton rocznie. ’  ”  ■■ ■ ~ .............-

Śląsk Zaolzański posiada rów  
nież pokłady rud żelaznych, któ

sk ie g o  n a jw ię k s z ą  ro lę  o d g ry w a  74—74.75, 5»/0 W arszaw y z 1936 r. —
70.50 — 71 — 70.50, 5»/0 Łodzi z 1933 
roku — 66 — 66.50, 5»/o Łodzi s tare  
70, 8°/o polskiego przemysłu funtowe-

re były używane jako surowiec, Zaolzia, niemal w całości

und Huettenwercks Gesellschaft”.
Koncern ten obejm ując 80 proc. ! go — 91.
przemysłu górniczo - hutniczego i w  obrotach prywatnych Rudzki —

° r w c z c n i o m  ko
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kor*yst^C2ych’ odnośnie 
, z . ogromnych 

» V r t^ n o «  l  jednocześnie

Ц. może produkcja 
być bardzo

*cgo rodzą-
dla eaio- 

•ki okazać fatal-

iä га-niczać ,  ,n,e Jest w sta- 
zarobków praco w

oWi^ 2° W  °W O C Ó w
t ^nic^^W ą sytuacją

—  Z  Ä  PolLdT C Poważne stra 
^°bec ?ni°Wych mP°rterzy owo-

komunikacji 
V -  d u i  f  ’ po drodze u-b ^ 1

ik ^  °w°- 
u 4 b ęgler- CzęśćiNr’ Je się do ^ zePsuciu i

V  « dalszego tran-

dla hut w  Trzyńcu w pierwszych  
latach ich istnienia.

Ziemia, pow racająca do Polski, 
rnaczy się bardzo wysokim  stop- i est terenem wielkich lokat kapi-j jak  wielkie są zakłady, o których  
niem kultury rolniczej. . t - w ™ » ,  w .» « » b n  .1 --------  ---------

własnością grupy 
Schneider Creuzot.

Aby lepiej uzmysłowić sobie,

• ,  ! 11.75 — 12, 8 *  ren ta ziemrfea, odcin- 
r ,J ,  :  k i po 5.000 zł. —J  51.50, po 1.000 zł.
f r a n c u s k ie j  52.50—53.50, odcinki po 500 zł. — 58, 

' odcinki po 100 zł. — 81.

Pokłady węgla 
st rawsko

w okręgu o-

tałowych w szeroko rozbudowa-! była mowa, będzie nie od rzeczy! 
nym przemyśle. j wspomnieć, iż wr roku 1937 wy-

. . . . .  , Największe zakłady przemy- produkowały one 485.195 ton su
. . karw inskim  są prze- słowe, huty trzynieckie, najle- rówki, t.j. 75 proc. całei pol- 

dłuzemem gorno-sląskiego pasma piej urządzone zakłady stalowe skiej produkcji wielkopiecowci z 
węglowego, ciągnącego się na za- w Europie, posiadają cztery wiel tegoż roku.
chód az Poza Momwską Ostrawę kie piece, 13 pieców m artinow-; Przyłączenie Śląska Zaolzań- 

stanowią około 17 proc. całego skich, pełną лvalcownię, koksow- skiego do Macierzy poza znacze- 
Tvrh nni'f l 0dZ1t °  eksPloata' ni  ̂ * w *ele innych zakładów prze niem politycznem, posiada wiel- 

r î L Z r f  w u, ЬпW| .° -rZ- b Г 1' mys*°wych. j kie znaczenie ekonomiczne, gdyż
iz wykorzystam c icli do- W ielkie zakłady hutnicze znaj- zwiększa poważnie w artość pol-

Ja r« »  n|CZtęSC,°iWe ' °  du 'ą się również w  Boguminie i skiego m ajątku narodowego. 1 
g У we F rydku-Lipinach. I  Przem iany ostatnich dni znajdą

tymczasem najbogatsze złoza wę p oza wielkiemi zakładami hut niewątpliw ie swe uwidocznienie
hnknśr S1Ç 113 znacznej g ę' niczemi, na terenie Śląska Zaol- w ram ach polskiego bilansu han

J’ ,  ̂ zańskiego znajduje się bardzo dlowego. Te przem iany przyczy-
Według opinji znawców rze- wiele zakładów przem ysłowych, nią się rówrnież do poprawienia 

ezywiste zapasy węgla na Śląsku Przetwórczo - m etalowych, skon- naszej struktury gospodarczej. 
Zaolzańskim wynoszą około 4  centrowanych w granicach powia Struktura zawodowa tej ludno- 
miljardów ton i składają sie z ai frvszłickiego. Trzeba też ści odpowiada strukturze gospo- 
różnych gatunków, zalrżSic od wspomnieć o fabrykach przetwo- darczej kraju  zaolzańskiego. W  
wieku pokładów. 1 tak. u< jbar- .. , .■-mii-zr.ych, znajdujących przemyśle, rzemiośle i komunika 
dziej wysokowartościoW y /ęgiel, -it; w Gru.-»/.j\ îe i Piotrowicach, cji jest zatrudnionych przeszło 
doskonale koksując}’, o w artości! Przemy.-.t Śląska Zaolzańskiego 65 proc. ludności, a w rolnictwie  
kalorycznej do 8.200, spotyka-1 opiera się w przeważającej mie- tylko 11 proc.

POZAGIEŁDOWE KURSS 
WIECZORNE 

Inw estycyjna I  em. — 84. 
Inw estycyjna П em. — 85 
Konwersyjna — 69. 
W ewnętrzna — 66,25. 
Dolarówka — 42,25. 
Konsolidacyjna — 67,50.

W ielki sukces W ysta w y 
Szpitalnictw a

W ystaw a Szpitalnictwa, którą  
zwiedziło dotąd 60.000 osób, zo­
stała przedłużona do dnia 9 b.m., 
w którym  to dniu nastąpi nieod­
wołalnie zamknięcie W ystaw y.

Uroczyste rozdanie nagród od­
będzie się dnia 8 b.m.

W szyscy ci, którzy dotąd nie 
zwiedzili W ystaw y, m ają moż­
ność jeszcze przez kilka dni o- 
bejrzeć ciekawe eksponaty. W y ­
cieczki należy zgłaszać telefoni­
cznie 720-99, aby zapewnić moż­
ność Drzydzielenia przewodni­
ków
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P r z e c f  o t w a r c i e m  w y s t a w y

„W a rs za w a  w c zo ra j, d ziś , ju tro
W spomnienie o dawnych pokazach retrospektywnych

W  dolnych salonach Muzeum 
Narodowego trw ają jeszcze prace 
nad montowaniem w ielkiej w y­
stawy „W arszaw a wczoraj, dziś, 
ju tro ”. Za kilka dni, może nawet 
już w końcu b. tygodnia, a n aj­
później na początku przyszłego, 
w ystaw a ' będzie otw arta dla pu­
bliczności. W  am filadach sal par­
teru i specjalnie na ten cel p rzy­
stosowanego rozległego przyzie­
mia, będzie można zapoznać się 
dokładnie z rozwojem  naszej sto­
licy od niemal zamierzchłych  
czasów mazowieckich, aż do dni 
dzisiejszych, przekonać się o ol­
brzymim postępie, o wielkich 
przeobrażeniach, jakie dokonały 
się w wyglądzie Warszawy, na 
przestrzeni .stosunkowo niewielu 
lat ostatnich i wreszcie zoba­
czyć, jak  ma się przedstawiać  
nasz gród w niedalekiej już przy­
szłości.

Jest to pierwszy pokaz, organi­
zowany na laką skalę i w taki 
sposób ujęty, nastawiony całko 
wicie na cele dydaktyczne. Po­
kazy dawniejsze traktowały ten 
temat wyłącznie retrospektywnie, 
zajm owały się tylko historją na­
szej stolicy i nigdy nie w ybie­
gały w przyszłość.

Kiedy odbył się ostatni z w iel­
kich pokazów tego rodzaju? —  
To już stare dzieje. W  Roku Pań 
skim l ÿ l l  zasłużone T owarzy­
stwo Opieki nad zabytkam i prze­
szłości zorganizowało pokaz p.t. 
„Stara W arszaw a”.

Jak  na owe czasy, jak  na owe 
w arunki —  to była także w ysta­
wa na w ielką skalę. Je j katalog  
obejmował 1300 pozycyj i to 
wszystko były niezwykle cieka­
we, rzadkie pam iątki, przecho­
wane w muzeach warszawskich, 
w zbiorach pryw atnych, w  sie­
dzibach starych cechów stołecz­
nych.

Kto się zajm ował urządzaniem  
tego wielkiego pokazu? —  K a­
talogi owej w ystaw y są już dziś 
rzadkością ańtykw arską, ale prze 
chowały się jeszcze. To cała b ro­
szura, wydana na pięknym  pa­
pierze bezdrzewnym, bogato i- 
lustrowana.

W śród nazwisk „komitetu kie­
rowniczego” znajdujem y Ędwar- 

i prof. Szy-da lir. Krasińskiego

mona Askenazcgo i W iktora Go- 
mulickiego i Or-Ota i Henryka 
Fukiera i prof. Tadeusza Korzo­
na, Janusza ks. Radziwiłła i Au­
gusta Popławskiego i dr. W . Ta­
tarkiewicza i Aleksandra Kraus- 
hara i wielu, wielu innych.

—  Celem naszym —  pisze „ko­
mitet k ierow niczy” w  przedm o­
wie do broszury —  jest chęć o- 
budzenia jak  najżywszego zainte­
resowania dla wszystkiego, co 
jest wyrazem  Miasta i co może 
być przyczynkiem  rozjaśniającym  
jego dzieje. Z 'zainteresowania  
rodzi sią poszanowanie. Pragnie­
my go zarówno dla zabytków  
ruchomych, jak  i nieruchomych.

Te zabytki niszczały, rozpra­
szały się. Sentym ent dla nich ist­
niał wprawdzie, ale trzeba go by­
ło podsycić, rozpłomienić, w yw o­
łać entuzjazm w naszem, tak tru ­
dno poddającem się entuzjazmo­
wi społeczeństwie.

Że to się udało organizatorom

ków i dom książąt mazowieckich, 
a w krótce i szereg innych zabyt 
kowych kamieniczek 
zamożna inteligencja  
aby je  przyw rócić do dawnego 
stanu.

Jeśli dziś, w zmienionych, o 
ileż pom yślniejszych w arunkach, 
stan tych zabytków m iejskich  
polepsza się z każdym rokiem, 
jeśli nawet okazało się możliwe 
t. zw. odsłonięcie wspaniałych  
fragm entów dawnych m urów wa 
równych, które już teraz są nie 
małą atrakcją turystyczną W a r­
szawy —  to pam iętajm y, że te 
osiągnięcia zawdzięczamy w nie­
małej mierze zainteresowaniu, 
rozbudzonemu przez tę wystawę 
z A. D. 1911.

Nie ulega wątpliwości, że i te­
raźniejsza w ystaw a „W arszaw a  
wczoraj, dziś, ju tro ” także speł­
ni swe zadanie, że i je j wpływ  
toż będzie trw ał jeszcze długo. 

W ystaw a w Muzeum Narodo-

- - • J ' »* . , С

U praw nienia specjalne
w procesach alimentarnyeh

Należność alimentarna jest w pra­
wie obowiązującym wyraźnie uprzy­
wilejowana. Pierwszem uprawnieniem 
specjalnem osoby, żądającej alimentów 
od ślubnego ojca lub matki ślubnej, 
jest „prawo do uzyskania zabezpie­
czenia powództwa” także przez zo- 

’  . n j ,  ; bowiązanie ich do uiszczania po- 
- P J  wodom miesięcznie, aż do ukoń- 

stołeczna, j  czenia sprawy sumy, oznaczonej w 
każdym poszczególnym wypadku.

Jeśli proces o alimenty toczy się w 
I instancji przez cały rok, strona skar­
żąca może przez cały ten rok otrzy­
mywać żądaną sumę alimentów w dro­
dze zabezpieczenia pozwu.

Drugim przywilejem w procesie ali- 
mentarnym jest fakt, że wyrok, zapa­
dły w takiej sprawie, sąd opatruje ry­
gorem natychmiastowej wykonalności, 
czyli praktycznie mówiąc, strona powo-

dowa całą zasądzoną je j sumę^_  ̂
egzekwować natychmiast, nie»** 
od apelacji strony pozwanej. (

Dalsze przywileje ma należno ■ 
nicntarna w postępowaniu e6ze)e* 
nem. Przy egzekucji zwykłej n» 
ści wolno zająć z pensji dłużnika J 
jedną piątą część, przyczem pensjsro przejści 
sza od 100 zł. wogóle zajęciu nie P i a  i desz 
ga. Przy alimentach wolno 
piąte pensji, a najniższa

ÏVs.

POG

n a w e tet Pjtii 
egAi i dość

sja (niżej 100 zł.) nie uchyl® egi“U) г kieru 
cji.

W

wy.

owej w ystaw y „w arszaw skiej” z ' wem rnńsi rozbudzić nowe zain- 
przed 27-miu lat —  świadczył teresowanie. tym razem już nie 
fakt, że niezadługo potem zwró-l tylko dla zabytków, ale przede- 
cono większą uwagę na S tare1 wszystkiem dla przyszłości, dla 
Miasto. W tedy właśnie odnowiła dalszego rozwoju naszej stolicy, 
się pięknie kamienica Barvcz-I J.M.T.

„Tydzień Warszawy“  n a  piw odzenie
Od niedzieli im  3.000 goici zwiedziło stolice

(jmt) Tegoroczny „Tydzień W ar-iw  towarzystwie doiWiadczonych 
szawy“ wypadł w takim okresie, J przewodników, kierujące się do mu- 
kiedy najmniej możnaby liczyć na ' zeów, na wystawy, na tereny zabyt- 
zainteresowanie turystyczne. Tyle j kowe, jak i do najnowszych okrę- 
przecież zdarzyło się w tym właśnie ! gów stolicy, cieszą się niezmienną 
czasie doniosłych wydarzeń politycz- frekwencją, A dyliżans, uruchomio­
nych. Organizatorzy „Tygodnia" 
więc nie spodziewali się zbyt liczne-

Przy obliczaniu podstawy P° ^  
brać należy pod uwag? pens 
ze wszystkiemi dodatkami i wa ..Jtatr wmih  
świadczeń w naturze, lecz po P jfcatr Naród 
niu podatków, składek em eryta У l*&tr Polski 
opłat publicznych, należnych * Ł  «  Letn i;

ï'atr Nowy- 
Ь  Atenei 
KJ* Malick 
£ 4  Kamer £"f№kie s
CK ,19) : W r̂ zielę t Wiś]

р г в я с о м п в с ж к й  f i r m y  ie c ^ w 2 3 £
szatni od- obrona, szatniarz o d p o w ia d a ć  ni ,,Dia

że. gdyż personel ma *Pec^ " L  & ' 30- 1 1 
ki na ubrania i tam sw ą. -j/JJ „N< 
winien składać. Skoro .kasjer** 
ła swe futro do szatni, *0 .

Dzierżawca szatni odpowiada za futro

go napływu gości.
Rzeczywistość dowiodła jednak, 

że wypadki historyczne nietylko nie 
odebrały mieszkańcom prowincji 
chęci odwiedzenia stolicy, ale prze­
ciwnie — nawet ją  wzmogły,

— W ciągu pierwszych dwóch dni 
„Tygodnia“ mieliśmy już przeszło 
3.000 gości — mówią w Związku 
Propagandy Turystyki. — Zwłasz­
cza w niedzielę był duży napływ.

Skąd głównie przyjeżdżają uczest 
nicy tegorocznego „Tygodnia“ ? — 
To trudno ustalić narazie. Już teraz 
jednak można powiedzieć, że przy­
jeżdżają z całej Polski, zarówno z 
bliższych, jak i z najdalszych oko­
lic. Wycieczki piesze, organizowane

ny na te dni, ma licznych zwolenni­
ków. Kursuje trzy razy dziennie, 
budząc swym wyglądem i czwórką 
pysznych koni, niemałe zaintereso­
wanie nietylko wśród przybyszów z 
prowincji, ale również, a może i 
więcej wśród obywateli stolicy.

Ofiary na Korpus 
ZaoSzańskS

Komenda Ochotniczego Korpusu Zaol 
zari-.kiego: rozwiązanego dnia 1 paź­
dziernika b. r. podaje do wiadomości, 
Że w szelki» ofiary, zebrane na rzecz 
Korpusu przez organizacje społeczne, 
lub instytucje, należy przekazywać na 
rzi-cz Komitetu Głównego W alki o Pra 
w a Polaków w Czechosłowacji, na kon 
to PKO nr. 5366.

Kwestję, czy dzierżawca 
powiada za zaginięcie futra , pracowni- 
czki firmy, rozstrzygały świeżo sądy 
stolicy.

W  jednej z większych restauracyj 
warszawskich kasjerka oddała do szat­
ni tegoż przedsiębiorstwa swoje fu 
tro Praca kasjerki trwała krytyczne; 
go dnia do późnej nocy, t. j. do chwili 
przekazania kasy dyrektorowi firmy.

Po przekazaniu kasy, gdy lokal od 
ulicy był już dawno na klucz zamknię­
ty, kasjerka spostrzegła, iż futro je j 
z szatni się ulotniło. Pokrzywdzona 
w} stąpiła do sądu z powództwem o 
1000 zł. przeciwko firmie i dzierżaw­
cy szatni solidarnie.

Na rozprawie sądowej pełnomocnik 
szatniarza dowodził, iż szatnia w  loka­
lu publicznym jest przenaczona wyłą­
cznic dla okryć publiczności i za pie­
czę tę szatniarz otrzymuje wynagro­
dzenie od osób, oddających mu swe 
palta. Za palta personelu, wywodziła

T  w«'Naokołoubrania i tam swą| Naokoic
składać. Skoro .kasjer** ^ « 4 ,  wiec2 

swe futro do szatni, t0 . farvLiJ’’o” 
razie uczyniła to na swe , 
zyko i szatniarz o d p o w ia d a ć
nym wypadku nie może. ^  ul. Mar«*

Sąd grodzki, nie podzielajs*« ^ 0„ Marsz.
dów powyższych, zasądził * (
zł od spółki restauracyjnej

rZ\V motywach wyroku ^  / taS 
ślił. iż szatniarz winien д0j
kowo nad rzeczami, za *v ^  
jest płatny, jak  i nad *е т £ coWnic> 
dozór nic nie otrzymuje. ” , cj j i 
firm y pracą swą za dozór P ^ 
tego szatniarz odpowiadać m
pełni. . -»r»a st**'No skutek apelacji szahuar*» 
znalazła się w II instancji- ^^

Sąd Okręgowy wyrok P° ’  
całości zasądził.

„Żabusla”  w  te a trze  katowlcKi
cia w współczesnym gta}o

6, 8

O per

(lf) Teatr im. St. Wyspiańskiego 
w Katowicach wystąpił onegdaj już 
z trzecią premjerą w tym sezonie. 
Była to równocześnie trzecia prem­
jera  polska. Skoro dyrekcja teatru 
postanowiła i w tym sezonie reper­
tuar zapełnić niemal wyłącznie u- 
tworami polskiej wytwórczości ko- 
medjowo-dramatycznej, ’ tó oczywi­
ście sięgać musi i do sztuk' star­
szych, a w tym wypadku nie może 
pominąć tak świetnej autorki jak  
Zapolska. Niestety, „Żabusia“ nie 
należy do najlepszych je j utworów. 
Przerobiona z noweli, zachowała 
strzech pierworodny swego nazbyt 
książkowo-literackiego pochodzenia. 
Zarówno konflikty w tej sztuce, jak  
i wiążące się z niemi problemy nie 
mają rumieńców życia. Dlatego też 
zapewne znać bardzo na „Źabusi“ 
ząb czasu. Nietylko urządzenie sa­
lonu, nietylko toalety pań i ubrania 
panów, ale i ludzie i ich sprawy

572
Zato wykonanie „Żabuffl 

bardzo wysokim P°zl°n^i j 
wyższe pochwały ^  
gański nietylko jako rezy w 
ale i jako świetny w 
---------------—  —

ormacji
Û U  MŁC

ai • w JLUU И jiua р. 
nowozaangażowaną art  ̂r„.a ś«r*eib3Ktic’:‘ ..Dr 
ninę Martini, która, "?rz

nie 4 w każdym geście 
si“. W  roli tytułowej

nie sylwetkę ghipteb NieWdzi^c„r;^: ,.st0 
amoralnej „Żabusi • j 0mó^j^rł : 
rolę inteligentnej i
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rannie, choć niezbyt P£ ^»onońj,,^
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Winiaszkiewicz niepotr Ji
z siebie parę „siwych  ̂ ^  ẑi
skoro w gruncie rzeczy * s^a‘
tencji autorki nie bhj J  nu0,? 0̂l
cej jak  ok. 50-ciu lat. 
konawców robiła co w P*Pie*  &
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Haska profesora Brandla
— O kim pan mówi?
Brandi zaciskał wargi i oddychał

głęboko.
— Czy to nie wszystko jedno! 

Ona jest niewinna... To, co je j za­
rzucają, to tylko niecne kłamstwa... 
kłamstwa.

— Kogo pan chce oszukać, pro­
fesorze, — przerwał mu szorstko 
Biruza — siebie, czy mnie?

Brandi zdawał się nie słyszeć.
— Nie mogłem uratować je j ży­

cia, lecz muszę uratować je j ho­
nor — pochylił głowę — pan tego 
nie zrozumie... ale ja...

— Nie powiedziałem przecież, że 
pańska żona chciała pana ogłosić 
za war ja ta ! — rzucił Biruza z u- 
myśłną brutalnością.

Dziwny uśmiech ukazał się na u- 
stach profesora.

— Nie ma pan na to dowodów i 
nie miałby pan żadnych, gdybym 
nie potrzebował się tak spieszyć... 
To nic... zv'rócę się do sądu... By­
łem wezwany na świadka, muszą 
mnie przesłuchać!

— Należało to zrobić wcześniej. 
Teraz zostanie pan odrazu pociąg- 
nisty do odpowiedzialności za nie­
stawienie się na rozprawie.

P O W I E Ś Ć
— Nie otrzymałem zawiadomie­

nia.
Ponieważ ukrył się pan przed

—  W  gruncie rzeczy nie zależy 
mi na wolności, ani na życiu — 
szenrW iabbv do siebie. — Ostat-

policją. I właściwie powinienbym nie słowo było już tylko westchnie-
aatychmiast zadzwonić do komisar 
jatu.

— Byłem chory, ciężko chory... 
Zresztą, skoro stawię się teraz...

— Nie radzę panu...
Brandi spojrzał bacznie w dobro­

duszną twarz inspektora.
— Nie radzę panu — powtórzył 

Biruza — nie wie pan jeszcze wszy­
stkiego, co stało się dziś...

— Słyszałem już; ten głupi chło­
pak krzyczy, że zabił Krystynę... 
wiem o tem, cóż to mnie obchodzi!

— Nie, mówię o czem innem; cho 
dzi o to, że wskutek zeznań jedne­
go ze świadków, nie ma pan już 
alibi...

— Zogart? — mruknął Brandi.
—  Tak, Zogart.
— Trudno, skoro nie dotrzyma­

łem zobowiązania... ale cóż stąd?
— To tylko, że nie uniknie pan 

aresztowania. Obrona przeprowa­
dzi tezę, że to pan zabił Krystynę...

Brandi milczał; twarz jego pozo­
stała nieruchoma i oczy nieodgad- 
aione za migotem ciemnvch szkieł.

теш . »
— Jest jedno wyjście — rzekł 

Biruza — jeden sposób, ale nieza­
wodny i może pan odzyskać spo­
kój i swobodę potrzebne panu do 
pracy i raz już skończyć z tą całą 
sprawą.

— I cóż to jest inspektorze?
— Pan wie, kto zabił Krystynę?
Brandi milczał chwilę.
— Pan to wie? — powtórzył Bi­

ruza. — Niech pan jutro powie o 
tem policji a jeśli pan woli dziś, 
dziś jeszcze wezwę komisarza Wę- 
żykiewićza...

— Nie mam nic do powiedzenia 
w tej sprawie — rzekł sucho pro­
fesor.

— Profesorze — rzekł poważnie 
Biruza — nie igra się ze sprawied­
liwością. Nie poświęca się prawdy 
dla śmiesznej donkiszoterji. Chce 
pan walczyć o to, w co pan sam nie 
wierzy!

— A  cóż pan wie o tem, w co ja  
wierzę! — Głos Brandla nabrzmiały
był wzgardą — wy ludzie prawa ka..,

widzicie świat pod kątem zła i 
zbrodni... Nie widzicie zupełnie, jak  
unieszczęśliwiacie szeregi istnień* 
usiłując je ratować...

Biruza słuchał ze zwykłym some 
dobrodusznym uśmiechem na łagod 
nych ustach.

— A  jednak nie mogę cofnąć 
mych zeznań — odpowiedział. -— 
Bo jestem głęboko przekonany o 
prawdzie, którą odkryłem.

— Prawda! — głos Brandla za­
brzmiał gorzko — a któż panu dał 
to prawo... wiedzieć...

Szedł ku drzwiom, ale odwrócił 
się jeszcze. Popatrzył na Biruzę. 
Może chciał coś jeszcze powiedzieć, 
poruszył ustami... jego żółta nieru­
choma twarz drgnęła, zmącił się o- 
bojętny spokój rysów. Pochylił się 
jakoś. Przez jedną krótką chwilę 
inspektor Biruza miał przed sobą 
starego, znękanego człowieka.

— Profesorze! — zawołał —  nie 
sądziłem, że skrzywdzę właśnie pa­
na! — dźwignął się z fotela i szedł 
ku czarnej postaci, która w miarę 
jak się zbliżał, prostowała się i na­
bierała chłodnej sztywności. Zacię­
ły się usta profesora Brandla, 
twarz zastygła znowu w nieodgad- 
nionym spokoju.

— Nie wyobrażaj sobie pan, że 
tak łatwo mnie skrzywdzić. — Usta 
Brandla pod plowemi wąsami roz­
chyliły się dziwnym uśmiechem. —  
Nie myśl pan, że tak łatwo walczyć 
ze muą...

Skrzypnęła cicho naciśnięta klam-
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Obwody głosowania wyznaczone
Wyłożenie spisów wyborców od 6-^13 b* m.

Władze administracji ogólnej o- 
głosiły podział powiatów na obwo­
dy głosowania.

Na miasto Warszawę przypada 
465 obwodów.

Na wojew. warszawskie 970 ob­
wodów, łódzkie 855, kieleckie 1268, 
lubelskie 1098, białostockie 701.

Na wileńskie 691 obwodów, nowo­
gródzkie 457, poleskie (Brześć n. 
Bugiem) 509, wołyńskie (Łuck) 
978.

Na woj. tarnopolskie 801 obw., 
stanisławowskie 768, lwowskie 1415, 
krakowskie 1454.

Na woj. śląskie (Katowice) 825 
obwodów, poznańskie 1577, pomor­
skie (Toruń) 1496.

Razem 16328 obwodów.
X

Spisy wyborców będą wyłożone 
w dniach od 6 do 13 b. m.

Zasadnicza zm iana —  p o d zia ł na „ b lo k i"
Nowy układ programów Polskiego Radja

Z początkiem  października Polskie 
Radjo rozpoczyna nowy sezon progra 
mowy.

W stosunku do la t  ubiegłych nowy 
sezon przyniesie zasadniczą zmianę u- 
kładu program u Polskiego R ad ja. No­
w y program  zryw a — wszędzie tam , 
gdzie to je s t ty lko  możliwe — ze 
sztywnym  podziałem godzin m iędzy 
poszczególne audycje, tworząc wza- 
mian za to w pewnych godzinach 
dnia całe bloki audycyj, komponowa­
nych z tygodnia na tydzień, zgodnie 
z założeniami artystycznem i, wycho- 
wawczemi i społecznemi, jak ie  sta le 
przyśw iecają p racy radjowej.

Dzięki te j nowej metodzie układu— 
program y Polskiego R ad ja tworzyC 
będą ja k  najbardziej jednolitą całość 
ideową i artystyczną .

W godzinach najw iększego słucha­
nia, a  więc popołudniowych, wieczor­
nych i nocnych — Polskie Radjo 
przewiduje w codziennym program ie, 
z w yjątk iem  programów sobotnich i 
niedzielnych, trzy  główne bloki audy­
cyj. Od godz. 16,00 do 19,00 — blok 
audycyj informacyjno-rozrywkowych ; 
od godz. 21.00 do 23.00 — blok audy­

cy j d la słuchaczy na wysokim  pozio­
m ie w ym agań  programowych.

W bloku audycyj oświatowych da­
w ać będzie Polskie Radjo dostępną 
d la w szystkich m uzykę o charakterze 
poważnym i kształcącym , oraz audy­
cje słowne, popularyzujące wiedzę. Na 
stępny blok audycyj, wieczorny w po 
rze kolacji, dawać będzie słuchaczom 
w szystko to, co je s t aktualnością 
chw ili bieżącej, a  więc dzienniki, po­
gadanki aktualne, transm isje, sport 
oraz m uzykę rozrywkową. Trzeci wre 
szcie blok audycyj, z w yjątk iem  sobót 
i niedziel, k iedy będzie m iał charak­
ter rozrywkowy dla najszerszych 
w arstw , przenaczony je s t d la tych  słu 
chaczy, którzy od rad ja  w ym aga ją  
przeżyć artystycznych  i literackich  na 
najw yższym  poziomie. W  tych godzi­
nach nadawać będzie rad jo  m uzykę 
poważną, audycje literack ie  oraz 
naukę.

Tego rodzaju układ program u po­
zwoli słuchaczom orjentować się zgó- 
ry , jak iego  typu audycyj można ocze­
k iw ać od rad ja  w  pewnych, na stałe 
określonych, godzinach.

Pierw siy koogres  
Techników

odbędzie się w stolicy 
listopadzie b. r.

W listopadzie b. r. odbędzie się 
w Warszawie ogólnopolski kongres 
techników.

Na kongresie tym, obok spraw 
interesujących wyłącznie świat te­
chniczny, jak np. utworzenie samo­
rządu technicznego, poruszone zo­
staną sprawy, tyczące się gospodar 
czego i społecznego życia Polski.

Kongres rozpatrzy możliwości 
maksymalnego usprawnienia wszel­
kich przejawów działania przez reor 
ganizację administracji w kierunku 
twórczym.

W Kongresie już zgłosiło udział 
ponad 1000 osób zarówno ze świa­
ta technicznego, z pośród ludzi nau 
ki- przemysłu, organizacyj społecz­
nych, politycznych i związków za­
wodowych.

W yb rze że  gdańskie
wydłuża się

(jmt) Prace na Wybrzeżu Gdań­
skiem z każdym dniem niemal po­
suwają się naprzód. W tej chwili 
zbliża się ku zakończeniu burzenie 
resztek dawnego fortu rosyjskiego 
na zakręcie ulicy Krasińskiego na 
Żoliborzu.

Fort ten był zawalidrogą uniemoż 
liwiającą połączenie Wybrzeża Gdań 
skiego z Bielanami. Po wywiezieniu 
gruzu rozpocznie się natychmiast 
budowa nowego odcinka wielkiej 
arterji, która poprzez ulicę Kame- 
dułów umożliwi tu komunikację 
bezpośrednią.

Я о с Г | о
éRODA, 5 październ ika 

WARSZAWA I (R aszyn)
6.30 , ,K iedy ranne w s ta ją  zorze” . 6.35. 

M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny.
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8.00 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A udycja  d la szkół. 
11.20 F ragm en ty  z oper M assenet'a  (p ły ty ) .
11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakowa.
12.03 A udycja  południowa. 15.00 A udycja 
d la  dzieci i m łodzieży: „Co śp iew ają  dzie­
ciom na W ęgrzech” . 15.30 M uzyka obiado­
wa. 16.00 W iadom ości gospodarcze. 16.15. 
Dom i szkoła: Ku w spólnym  celom — g a ­
węda. 16.30 K oncert kam era lny . 17.00 K ry­
zys w o jny św iatow ej — odczyt. 17.15 W  
p rzyb ytku  muz n a  w iedeńskiem  poddągzu 
— au d y c ja  słowno-m uzyczna. 18.00 A udycja  
d la  w si. 18.30 ,,Nasz ję z y k ” — aud yc ja .
18.40 „D yskutujm y** : „Zakład czy rodzi­
n a ? ’*. 19.00 K oncert rozryw kow y. 20.40. 
D ziennik w ieczorny. 21.00 Koncert chopi­
now ski. 21.30 W ieczór lite rack i. 22.00 Kon­
cert o rk ie stry . 22.55 P rzeg ląd  p rasy . 23.00. 
O statnie w iadom ości dzienn ika wieczornego.
23.05 W iadom ości z P o lsk i. «

ŚRODA, 5 październ ika
15.00 Nasz koncert” — au d yc ja  d la  

dzieci i młodzieży.
17.00 K ryzys w o jny św iatow ej — od­

czyt dr. W acław a L ip ińsk iego .
18.40 ..Zakład czy ro d z in a?” — d y s ­

ku sję  zaga i Róża Czaplińska.
21.00 K oncert chopinowski — M arja  

W iłkom irska.
21.30 W ieczór lite rack i — dr. T y ­

mon T erleck i i J e rz y  Z aw ieyski.

Nieudany napad na urząd pocztowy
Chybione strzały do napastnika

Na kwadrans przed zamknięciem 
agencji pocztowej przy ul. Powąz­
kowskiej w Warszawie zgłosił się 
jakiś osobnik w mundurze majora, 
przedstawiając książeczkę oszczęd­
nościową na nazwisko Stefana Ge- 
wartowskiego, prosząc o wypłatę 
100 zł. Na koncie książeczki figu­
rowało 500 zl.

Kasjer urzędu pocztowego Hen­
ryk Łaczyński obejrzał książeczkę i 
powziąwszy pewne podejrzenia- za­
telefonował do centrali w celu spra 
wdzenia konta Gewartowskiego, 
gdzie podejrzenia te znalazły po­
twierdzenie. Rzekomy major w yr­
wał wówczas słuchawkę z ręki ka­
sjera, oburzając się przez telefon 
na centralę, na nieporządki, bo­
wiem wszystko jest w porządku i 
nie rozumie, dlaczego centrala kwe- 
stjonuje jego konto.

Ponieważ nadeszła chwila zam­
knięcia urzędu i kasjer polecił rze­
komemu Gewartowskiemu zgłosić 
się nazajutrz, ale książeczkę zatrzy

mał. Za kasjerem, który udał się 
do mieszkania kierownika urzędu 
Romualda Sachy, przebywającego 
na urlopie, wszedł rzekomy major, 
dobywając rewolweru. Zażądał on 
wypłacenia żądanej sumy. Gdy w 
mieszkaniu ukazał się pomocnik kie 
równika, Józef Rzepko, również z 
rewolwerem w ręku, osobnik w mun 
durzę majora, wyskoczył oknem na 
ulicę i zająwszy miejsce w stoją­
cym przed domem samochodzie, 
szybko odjechał. Rzepko strzelił 
kilka razy za uciekającym, jednak 
chybił.

Na miejsce przybyła policja, któ­
ra wszczęła dochodzenie. Zauważyć 
należy, że przed kilku miesiącami 
w podobny sposób dokonał napadu 
na urząd pocztowy w Łęczycy pod 
Łodzią taki sam osobnik w mundu­
rze majora i wówczas również uda­
ło mu się zbiec. Był to prawdopo­
dobnie ten sam osobnik. Jak stwier 
dzono, książeczka była sfałszowana.

Kadry armii zapefaiiq 
na w y p a d e k  wojny 
. s p r a w n i  rezerwiści. 

Ćwiczcie w szeregach ZWIĄZKU
R E Z E R W I S T Ó W }

Rozwój ustroju konstytucyj­
nego W. Brytsnji

Broszura W iktora Podoskiego o prze 
kształcaniu się Im perjum  B ry ty jsk ie ­
go na B ry ty jsk i Związek Narodów, 
je s t potrzebnem uzupełnieniem nasze­
go m aterjału bibljograficznego na ten 
tem at.

Je s t to zwięzła, treściw a, lecz ja s ­
no i zajm ująco u ję ta  praca. Autor 
podał w n iej kolejne e tapy zależ­
ności poszczególnych członów Im per­
jum  od Metropolji i wysnuł wnioski 
co do przyszłego funkcjonowania or­
ganów tego olbrzymiego tworu geopo­
litycznego.

Poza częścią „anatomiczną i  fizjo­
logiczną“, ja k  to nazwał autor, na u- 
w agę zasługuje rozdział, trak tu jący  
o istocie tego tworu, o jego „duszy". 
U w agi, dotycząca charakteru  narodu 
b ryty jsk iego  dowodzą dobrej znajo­
mości tem atu.

„ G  ł ęb ia  na Z  в m n e  / “
p r e > m § & r a  шл> T e c a t r x o  S ś a m e ra i in s ą g g M

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Trio  P . B . 15.00 Z oper francus­

kich — koncert popularny (p ły ty ) . 15.35 
Antoni B ru ckn er: Sym fonja E-dur Nr. 7 
(p ły ty ) . 16.40 W iadomości sportowe. 16.45 
P arę  in fo rm acyj. 16.50 P ic i ni i a r je . 17.10 
Pogadanka ak tu a ln a . 17.20 P ogadanka spo­
łeczna. 17.25 ży c ie  k u ltu ra ln e  sto licy . 17.40 
M uzyka taneczna (p ły ty ) . 21.00 „A nielska 
m atem atyka” . 21.15 M uzyka lekka  i tane­
czna. 22.15 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 22.50 
R . Schum ann (p ły ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 M uzyka r e li­

g ijn a . 0.20 M uzyka ludow a (p ły ty ) . 0.45. 
D ziennik w jeżyk u  polskim  i ang ie lsk im . 
0.55 Co słychać w  sporcie polskim  — poga- 
d anga . 1.00 Zagra nam zespół na ustnych  
organkach. 2.00 „T ratw ą i b crlinka po W i­
ś le” — reportaż. 2.10 P ad erew sk i, jako  kom 
pozytor i odtwórca.

CZWARTEK, 6 październ ika 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30. „K ied y  ranne w s ta ją  zorze” . 6.35. 
M uzyka (p ły ty ) . 7.00 D ziennik poranny.
7.15 M uzyka (p ły ty ) . 7.45 G im nastyka. 8,00. 
A udycja  d la  szkół. 11.00 A ud ycja  d la  szkół.
11.57 Sygn ał czasu i hejnał z K rakow a.
12.03 A ud yc ja  południowa. 15.00 Rozmowę 
techn ika z  młodzieżą przeprowadzi W a­
cław F ren k ie l. 15.15 Kłopoty i r a d y : „P an i 
K rys tyn a  zm ienia m ieszkan ie" . 15.30 Mu­
zyka obiadowa. 15.55 W iadom ości dzienn i­
k a  rad jow ego . 16.00 W iadom ości gospodar­
cze. 16.15 „W śród chałupników ” — odczyt. 
16.35 P ieśn i po lskie. 17,00 „Od ścieżki do 
au to strad y” — pogadanka. 17.15 Koncert 
so listów . 17,50 Kogo kształci A kadem ja W y­
chow ania F izycznego  — pogadanka. 18,00. 
A udycja  d la  m łodzieży w ie jsk ie j. 18.30 „O 
tytu łaeh  m uzycznych” — gaw ęda. 19,00 Kon 
cert rozryw kow y. 20.40 D ziennik w ieczor­
n y . 21.00 „Sam i odbudow aliśm y — co w o j­
na zn iszczyła" — odczyt. 21.10 Koncert k a ­
m era ln y . 21.35 „N a nowe żj’c ie"  — fra ­
gm ent z pow ieści. 21.55 A rje  z włoskich o- 
per (p ły ty ) . 22.55 P rzeg ląd  p ra sy . 23.00. 
O statn ie w iadom ości dz ienn ika w ieczorne­
go. 23.05 K oncert sym foniczny.

CZWARTEK, 6 październ ika
16.15 „W śród chałupników ” — od­

czyt d la  młodzieży licea ln e j.
17.00 „Od ścieżk i do au to strad y” — 

pogadanka.
17.15 K oncert so listów  — Ja n in a  W y- 

socka-O chlew ska — fortep ian  i Ta 
deusz O chlewski — skrzypce.

21.10 K oncert kam era lny  z okazji 
T ygodn ia M uzyki P o lsk ie j w  Po­
znaniu .

23.05 Koncert sym foniczny. W  pro­
gram ie  u tw o ry K aro la  Szym anow­
skiego .

Teatr Kameralny jako jedyny te­
atr w Warszawie, zainaugurował se 
zon teatralny'nową sztuką p o l ­
s k ą .  Należy to zapisać na dobro 
tego teatru i jego kierownictwa.

„Głębia na Zimnej“’ Zygmunta 
Rylskiego jest, e ile się orjentuję, 
pierwszą sztuką tego autora, pierw 
szą w każdym razie, która ujrzała 
światło rampy teatralnej. Niemało 
jest też w niej rzeczy zupełnie jesz­
cze surowych, nietylko nie docią­
gniętych pod względem artystycz­
nym, ale nawet nie przemyślanych 
dokładnie do końca; sporo remini- 
scencyj (chyba przedewszystkiem 
Szaniawski)- których autor nie po­
trafi odrzucić, ani z niemi walczyć; 
sporo wreszcie rozwlekłości, powta- 
rzań, nieporadności (może rzeczą 
kierownictwa teatru było jakoś te 
zwłaszcza powtarzania i przeciąga­
nia usunąć) — może jednak mimo 
to kryje się pod tem wszystkiem 
jakaś iskierka talentu, jakieś praw 
dziwę uczucie, pewne, nie pozbawio­
ne wartości zacięcie komedjowe, je­
dnem słowem — to „coś“, co mo­
że, może będzie kiedyś p. Rylskiego 
pasować na prawdziwego autora 
dramatycznego. Skryte to jest zre­
sztą dzisiaj pod warstwą nieporad­
nych jeszcze chwytów i wy­
maga od widza bardzo dużo dobrej 
woli — ponieważ jednak w stosun­
ku do każdego polskiego początku­
jącego autora dramatycznego tę

dobrą wolę mieć trzeba w stopniu 
najwyższym, chcemy wierzyć, iż de 
bjut p. Rylskiego jest wstępem do 
czegoś lepszego, a może nawet —  
kiedyś — i zupełnie dobrego.

Akcja tej „Głębi“ rozgrywa się 
gdzieś na wsi, bohaterką je j zaś 
jest młoda, szesnastoletnia dziew­
czyna. W charakterystykę tej dziew 
czyny włożył autor najwięcej wysił­
ku. Szesnastoletnia Nika jest wra­
żliwa i niesłychanie silnie reaguje 
na wszystko, co się dzieje dookoła 
niej. Bólem i zgrozą przejmuje ją  
widok ojca- prowadzącego bardzo 
śmiały flirt z nauczycielką muzyki. 
Autor orjentuje się najwidoczniej 
bardzo dobrze w tem, co to jest 
kompleks Edypa... Nienawiść do lek 
komyślnej nauczycielki wyładowuje

scie, o nieszczęściu — teraz wyra­
sta koło niej życie: miłość do mło­
dego korepetytora je j brata. Sztuka 
kończy się akordem miłosnym, któ­
ry  zamyka, pełnym nadziei wy­
dźwiękiem tragedję śmierci, prze­
stępstwa, zbrodni. Nika, która przez 
cały czas akcji wędruje po wąskiej 
ścieżce między spotęgowanem u- 
czuciem a obłędem, powraca w tej 
scenie na ziemię, do normalnych 
uczuć, a może do normalnego ży­
cia, w którem postępki ojca zmale­
ją  do rozmiarów właściwej farsy o 
gorzkawym posmaku, zatracając po 
nure znamię Edypowej tragedji.

Dać sugestywny obraz tego przej 
ścia od obłędu i rozpaczy do mło- 
dpści i normalnego życia — nie by­
ło rzeczą łatwą. Nie było też rzeczą

się u Niki w zamiarze zabójstwa łatwą wygrać całą gamę uczuć i
je j: Nika zabiera Tolę łódką na spa 
cer i potęgą myśli, nienawiści, nie­
chęci, pcha ją  w głąb wirów wod­
nych. Tylko niespodziewana inter­
wencja starego rybaka Łuki — na­
znaczonego zresztą także piętnem 
przestępstwa — ratuje lekkomyśl­
ną Tolę od niechybnej śmierci, a 
Nikę od śmiertelnych wyrzutów su­
mienia.

Ta interwencja Łuki zdejmuje z 
Niki nadto brzemię po stokroć cięż­
sze: myśl o śmierci, czającej się 
wśród najbujniejszego obrazu życia. 
Nika pochłonięta była dotychczas 
jedynie myślą o tej śmierci, o zem-

doznań, jakie miotają duszą Niki. 
P. Bartówna w tej trudnej roli zdo 
była się na dużo porostoty i bezpo­
średniości, które dobrze świadczą o 
kierunku je j uzdolnień. Cybulski w 
roli dość niefortunnego amanta tej 
niełatwej kochanki- miał momenty 
ładne, chociaż naogół był trochę 
skrępowany i sztywny. Adwento­
wicz w roli rybaka Łuki dał krea­
cję naprawdę wspaniałą; dawno już 
nie widzieliśmy go w roli tak zakro 
jonej i tak świetnie postawionej. 
Wykonawcy innych ról dali popra­
wne tło dla gry tych trojga.

A. Chor.

WARSZAWA II (M okotów).
14.00 M uzyka h iszpańska — koncert po­

p u la rn y  (p ły ty ) . 15.15 K w in tet salonow y.
16.15 R ec ita l śp iew aczy. 16.40 W iadomości 
sportowe. 16.45 P a rę  in fo rm acyj. 16.50 l i ­
tw ory w iolonczelowe. 17.10 „W rogow ie n ie­
w idzialnego  m ikroba” — reportaż. 17.25 Ży­
cie k u ltu ra ln e  s to licy . 17.40 M uzyka tane­
czna (p ły ty ) . 21.00 K oncert popularny (p ły­
t y ) .  22.15 M uzyka taneczna (p ły ty ) . 23.00. 
M uzyka taneczna.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji . 0.45. D ziennik w  

ję zyk u  polskim  i ang ie lsk im . 0.55 P ogadan ­
k a  ak tua ln a . 1.00 P o lska  kap e la  ludow a.
2.00 „Adam M ickiew icz" — pogadanka.
2.10 P ieśn i w w yk . L . Szczepańskiej.

W SPA N IA Ł A  O PERETK A 
„K SIĄ ŻĘ SZ IR A SU ”

Dziś w środę i jutro w czwartek, 
piękne, wesołe widowisko muzyczne 
„Książę Szirasu”. Dowcipna i wyborna 
gra Kostrzewskiej, Szrełterówny, Obar- 
skiej. Dobosza, Feliksa Szczepańskie­
go i Stanisława Znicza, malowniczego 
kolorytu dekoracjąJew niew iczow ej, me 
lodyjna muzyka pod batutą kapelmi­
strza Bolesława Tylii.

Widowisko huczy szeroką zabawą, 
porywa humorem sytuacyjnym, olśnie­
wa bogatą i egzotyczną wystawą.
POWODZENIE „BBATNICH DUSZ”  W 

TEATBZE NOWYM
św ieżo w ystaw io n a  w  T eatrze Nowym 

nieznana w W arszaw ie kro tochw ila Ro­
stw orow skiego „B ra tn ie  dusze” , odrazu zy 
skała  żyw e zain teresow an ie w śród publicz­
ności. o k lasku jące j zarówno p rze jaw ia jące  
s ię  ju ż  w  tym  p ierw szym  utworze m istrzo­
stwo kom ed jop isarsk ie Rostw orow skiego, 
ja k  i św ie tn ą  re żyser ję  Cwojdzińskiego, 
oraz koncertow ą g rę  L ub ień sk ie j, N iw iń­
sk ie j. R olanda, D om iniaka i żukow skiego . 
K ry tyka  jednogłośn ie chw ali św ie tną  g re  
ak to rsk ą  i w n ik liw ą  reżyserie .

i



Str. 10 „DZIENNIK NARODOWY"

Do Ochotników Korpusu Zaolzańskiego Okręgu Piotrkowskiego

Л О Ж / К Л Ж  / W # v  3
Żołnierze -  Ochotnicy Korpusu Zaolzańskiego!

Niezłomna wola Narodu i zde­
cydowane stanowisko rz^du 
Rzeczypospolitej Polskiej z Pa­
nem Prezydentem Ignacym Mo­
ścickim i Naczelnym Wodzem 
Marszałkiem Śmigłym Rydzem 
na czele uwieńczyły wielkie 
dzieło sukcesem w drodze po­
kojowej — rezultatem czego 
prastara ziemia polska Śląsk 
Zaolzański zroszony krwią ser 
deczną ofiarnych Jej synów po 
10 latach niewoli został złą 
czony z Macierzą.

Przed majestatem Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej 
ukorzył się wróg i przyjął po 
dyktowane mu warunki oparte 
na prawie i sprawiedliwości.

Na zew woli całego Narodu 
Polskiego jak długa i szeroka 
Ojczyzna nasza na jęk naszych 
teroryzowanych braci Zaolzań- 
skich w ciągu kilku dni ’ stanął 
prawie 100 tys. Korpus Oc hot 
niczy gotowy do walki o świę 
tą sprawę Narodu.

Ochotnicyl Z zapałem god­
nym najlepszych synów Ojczy­
zny śpieszyliście do biura wer­
bunkowego, okazując w ten 
sposób całemu świalu naszą 
jedność narodową, gdy chodzi o 
sprawę obrony granic, zagonów 
i strzech ojczystych, gdy ęho 
dzi o sprawę słuszną, a stając 
w ordynku zwartym szeregiem 
dziarską iście żołnierską po 
stawą swą wzbudziliście podziw 
wśród społeczeństwa, które w 
oczach każdego z was z dumą 
mogło wyczytać

Sprawy dziękujemy wam i z tą 
chwilą Grupę Ochotniczego 
Korpusu Zaolzańskiego Okręgu 
Piotrkowskiego rozwiązujemy. 
A  wyrazem uczuć naszych na 
przyszłość niech będ/ie okrzyk: 

Mocarna Najjaśniejsza Rzecz­
pospolita Polska, Pan Prezy- 
dent Ignacy Mościcki, Naczelny

Wódz Marszałek Śmigły Rydz, 
oraz Minister Spraw Zagra­
nicznych Beck

niech żyją!!!
Komendant Grupy O.K.Z. 

(  )  WI. Juszkiezuicz
Zw. Powst. Śląsk. Gr. Piotrków 
Prezes (—)  Piotr Kowalski.

P f O l r l r Ó C f /

w  dniach przełom owych

NIE DAMY ZIEMI SKĄD NASZ 
RÓD...

Ochotnicyl Spełniliście za­
szczytnie swój obowiązek oby­
watelski wmurowując jeszcze 
jedną cegiełkę w podwaliny 
gmachu Rzeczypospolitej Pol­
skiej i znacząc kartę w historii 
narodowej, jeszcze jednym przy­
kładem poświęcenia i ofiarno 
ści o ostatniej kropli krwi

DLA CIEBIE POLSKO i DLA 
TWEJ CHWAŁY...

Ochotnicy! Za waszą ofiar 
ność szczerą, za wasze bezgra 
niczne poświęcenie, za waszą 
niezłomną wolę i dobre chęci 
w imieniu służby i w imieniu

Gruźlica płuc jest nieubłagal­
ną i corocznie, nie robiąc ró 
żnicy dla płci, wieku i stanu, kosi 
miliony ludzi, — Przy zwał 
czaniu choróbOpłucnycb, bron- 
chitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy i. t. p. stosują p. 
p. lekarze — „BALSAM TRIKO 
LAN” Gąseckiego, który uła­
twia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, oraz powięk­
sza wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

Lotem błyskawicy rozeszła 
się po Piotrkowie radosna wieść
0 kapitulacji Pragi i powrocie 
Śląska Zaolzańskiego do Ma­
cierzy. Wszystkie domy ude- 
kowane zostały flagami pań­
stwowymi. Piotrków wraz z ca­
łym powiatem dał wyraz tej 
radosnej chwili, urządzając ma­
nifestacje i wiece.

Staraniem Obozu Zjednocze­
nia Narodowego odbyło się 
w kościele Farnym uroczyste 
dziękczynne nabożeństwo, za­
kończone „Te Deum”, przy bi­
ciu starych dzwonów Farnych
1 odśpiewaniu przez wiernych 
„Boże coś Polskę”.

Po opuszczeniu świątyni 
wszyscy z przedstawicielami 
władz, pocztami sztandarowy­
mi udali się na plac Kościuszki, 
gdzie przy płycie ku czci Nie 
znanego Żołnierza urządzony 
został wiec, który następnie 
zamienił się w potężną manifesta 
cję, wyrażającą hołd i głęboką 
wdzięczność Naczelnemu W o ­
dzowi i Armii za pełną goto­
wość do czynu.

Pierwszy zabrał głos b. po­
seł Jan Drozd-Gierymski, któ- 
ry w głęboko ujętym przemó­
wieniu przedstawił wielkie zwy­
cięstwo Sterników naszego pań­
stwa. Rząd Rzplitej nie oglą­
dał się na łaski, które miały 
spłynąć ze strony „możnych 
protektorów”, lecz sam opie­
rając się na bitnej Armii na­
szej i zjednouzonej woli Naro­
du był pewien swego zwycięst­
wa. I dziś dzień wielki zwycię­
stwa święcimy,oddając hołd na­
szym Braciom z za Olzy, któ­
ry na przestrzeni około 7 wie­
ków niewoli, wytrwali, walcząc 
z najeźdźcą, aż doczekali się 
chwili powrotu do Matki-Ma- 
cierzy.

Okrzykiem na cześć Rzplitej, 
Jej Prezydenta i Wodza, oraz 
Armii, zakończył swoje prze­
mówienie b. poseł Drozd-Gie- 
rymski.
Następny mówca b. poseł Dratwa 
przedstawił* martyrologię Ludu 
Śląskiego, który nie szczędził 
krwi ofiarnej,aby wrócić do nas.

Po kilku jeszcze przemowach 
zabrał głos Komendant Korpu­
su Zaolzańskiego w Piottkowie 
kapitan Władysław Juszkiewicz. 
Zwracając się do Ochotników 
O. K. Z., Komendant Juszkie­
wicz podziękował im za to, że 
w chwilach przełomowych 
dla państwa i Narodu stanęli

pod sztandarami, aby krwią 
swą serdeczną wywalczyć Zie­
mię Śląską, która od wieków 
jęczała pod obcym knutem. 
Zdecydowana wola całego na­
rodu i Armia nasza spowodo- 
ły zwycięstwo. Kraj Zaolzański 
wrócił do Macierzy. Ochotnicy, 
mówił kapitan Juszkiewicz acz­
kolwiek nie spotkał Was ten 
z a s z c z y t  przypieczętowania 
krwią swą woli i patriotyzmu 

to jednak dobrze przysłu­
żyliście się Ojczyźnie i Braciom 
Zaolzańskim. Za dobrze speł­
niony obowiązek składa Wam 
cały naród słowa serdecznej 
podzięki.

Po odczytaniu depesz do ster­
ników nawy państwowej odby 
ła się wspaniała defilada.

Archiwum Miejskie 
powstaje w Piotrkowie

Zarząd Miejski w Piotrkowie 
zakłada obecnie Archiwum Miej­
skie, w którym zgromadzone 
zostaną akta miejskie od naj­
dawniejszych lat i wszelkie ma­
teriały historyczne dotyczące 
życia gospodarczego i kultural­
nego m. Piotrkowa w przesz­
łości i teraźniejszości.

Archiwum Miejskie będzie 
zatym plaęówką kultura!no-na- 
ukową, z której korzystać bę 
dą nie tylko władze, urzędy i 
instytucje publiczne, lecz i oso­
by prywatne, które poświęcą 
się badaniom historycznym, lub 
osoby, które dla celów nauko­
wych czy zawodowych zechcą 
korzystać ze zbiorów archiwal 
nych, a więc nauczyciele, lite­
raci, dziennikarze, historycy, 
ucząca się młodzież it.p.

Gazety oraz wszelką kores­
pondencję w niniejszej sprawie 
uprasza się nadsyłać pod adre­
sem: Zarząd Miejski w Piotr­
kowie — Archiwum Miejskie— 
ul. Piłsudskiego 41 (dom Brau- 
lińskiego).

D ZIEN N IK  R ADI OWY
lydzień radiowy roln'ka

Od dn. 9.X do dn. 15.X 1938 r.
W  niedzielę, dn. 9.X w po­

rannej audycji dla wsi o godz. 
8.15 nadana zostanie „Gazetka 
n. lnicza”, która jak zwykle przy­
niesie ciekawe informacje z ży­
cia wsi oraz wiadomości doty­
czące polskiego rolnictwa. O 
godz. 8.30 „Przegląd rynków  
produktów rolnych”, poczym 
poranną audycję dla wsi zakoń­
czy koncert w wykonaniu Tria 
Gitarowego Braci Lisowskich. 
Na popołudniową audycję dla 
wsi tego dnia złożą się: o godz. 
15.00 — pogadanka gospodar 
cza Stanisława Siennickiego 
p.t. „O czym radzić w kółkach 
rolniczych”. W aktualnej tej 
gawędzie p. Siennicki wskaże 
najważniejsze sprawy, które po­
winny stać się przedmiotem o- 
brad kółek rolniczych o tej 
porze. O godz. 15.15 insp. К 
Żuławski wygłosi pogadankę z 

działu „Organizacja gospo­
darstw” p. t. „Uprawy jesienne 

nawożenie”. O godz. 15.30 
koncert dla wsi w wykonaniu 
orkiestry Jana Różewicza. O 
godz. 15.55 pogadankę p.t. „Sa­
morząd jako opiekun zdrowia” 
wygłosi dr. Jakub Chrzanowski. 
O godz. 16.00 — odczytany* zo­
stanie fragment z powieści Ed­
warda Kudelskiego p. t. „Maj­
ster i czeladnik”.
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Ogłoszenie
Urzędu Wojewódzkiego Łódz­
kiego Nr. OC.11.23/93 z dnia 
30 września 1938 r. o wszczę­
ciu postępowania likwidacyjne­
go odnośnie mienia opuszczo­

nego.
Na podstawie art. 9 ust. 1 

ustawy z dnia 2.VII.1937 r. o 
likwidacji mienia opuszczonego 
(Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 405) 
Urząd Wojewódzki podaje do 
publicznej wiadomości, że Sąd 
Okręgowy w Piotrkowie posta­
nowieniem z dnia 29.V1II.1938 r. 
Co. 456/38 wszczął postępowa­
nie likwidacyjne odnośnie opu­
szczonego mienia, pozostałego 
po nieobecnym WojciechuSzper- 
nie, składającego się z połowy  
osady zapisanej do tabeli likwi­
dacyjnej wsi Janów, gm. Gole­
sze, pow. Piotrkowskiego pod 
Nr. 6, która to połowa osady 
ma 8 mórg przestrzeni oraz z 
zabudowań (dom drewniany 
mieszkalny o 2 izbach, muro­
wana obora, stodoła i szopa) 
znajdujących się na tej nieru­
chomości.

Urząd Wojewódzki wzywa  
osoby, roszczące sobie prawa 
do wspomnianego mienia opu­
szczonego oraz wierzycieli, by 
zgłosili swe roszczenia należy­
cie uzasadnione do Sądu Okrę­
gowego w Piotrkowie w ter­
minie 6-miesięcznym od daty 
ogłoszenia w Dzienniku Woje­
wódzkim Łódzkim, które rów­
nocześnie zarządza się.

Równocześnie zaznacza się, 
że jeżeli nieobecny, którego 
mienie ma być zlikwidowane, 
nie zgłosi się w powyżej wska­
zanym 6-miesięcznym terminie, 
może nastąpić uznanie go za

Spisy wyborców
do Senatu wyłożone są do pu’ 
blicznego przeglądu w loka­
lach zebrań obwodowych 
dnia 6.X. do 13.X. br. włącznie-

Z  kroniki kradzieży
Do mieszkania kierownik 

szkoły w Polichnie3(gm. Bo?u’ 
sławice) p. Steczęwicza dosta* 
li się w nocy przez strych zło­
dzieje i zrabowali 2 rowery» 
oraz ubrania, wyrządzając szk°' 
dę na około 500 złotzch. Pan 
Steczowicz był komendantek1 

batalionu Korpusu Zaolzań' 
skiego.

Koniec moratorium 
dla rolników

żniwem dla komorników
Z dniem 1 października т .  

cończy się moratorium dla r° 
ników i zaczyna już obowi^2̂  
wać spłacanie przypadającyc 
rat długu, rozłożonego PrzeZ 
Jrząd Rozjemczy. Według 
ormacyj delegata Wojewód*' 
ciego Biura do spraw finanso 

wo rolnych na powiat piotrko^ 
ski p. J. C z e c h a  1 PaZ’ 
dziernika r.b. płatnejsą równi®* 
te raty, które były  odroczone
na skutek wprowadzanfa niora
torium. Sytuacja obdcnie ^У 
gląda tak n.p. w 1935 r. r. 
łożono rolnikowi dług na j 
rat półrocznych, przy cz/ m, 
rata płatna była 1 kwietnia a 
bo 1 października w 35 lub 
36 roku. W  styczniu 1936 r0 
ku wprowadzono moratoriu^' 
które obowiązywało do 1 PaẐ 
dziernika r. b. SUą rzeczy 
znaczone przez Urząd Rozjein 
czy raty zostały zawieszone  ̂
Jak z powyższego wynika na 
października r. b. dłużnik o 
wiązany jest zapłacić wszyst 
zawieszone raty na okres г 
letni.

W  związku z wyekspir°ŵ
niem okresu moratoryjnego ^
komornicy przystąpili ]UZ ̂  
swych czynności i wszczę 1
cję egzekucyjną. ZainteresoW
ni dłużnicy ponownie ob eg 
biuro O kręgowego ^ ° wag 0j. 
stwa Organizacyj i Kółek 
niczych w Piotrkowief %  ß  
uzyskują potrzebne inform j 
lub pomoc, jeżeli je s z c z e  J 
ona możliwa. — -*

LOP?Czy jesteś członkiem

zmarłego
Za Wojewodę:
A. Tymianieck*

Naczelnik Wydz>a u

Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tek ^

Nowość! Ciastka Zaolzańskie tylko u F. Tenszerta


